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Jak wygląda polsko-niemieckie 
porozumienie zbożowe?
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T rw a ją c e  od  dłuższego czasu  
m iędzy polskiemi i niemieckiemi 
orgi nizacjami eksportu zboża  per­
traktacje w  spraw ie  ustalenia ścisłej 
w spó łp racy  obu  państw  w  te,, dzie­
dzinie w zbudziły  pow szechne  zain­
teresowanie. By ło  sno zrozumiałe  
ze w zg lędu  na wieiki w p ły w ,  aki 
w yw ie ra  na całokształt życia g o ­
spodarczego  w  Polsce odpow iedn ie  
stanowisko sfer rządow ych  w  sto­
sunk i do  zagadnienia  podniesienia  
cen zboża  przez  unorm owanie  w y ­
w ozu  i ożyw ien ie  obrotu na rynku  
kra jowym . Za in teresow an ie  to w zro ­
sło jeszcze bardziej, odkąd  sł -iło się 
wiadonaem, ż e  została zaw arta  z 
N iem cam i pierwsza tranzakcja na  
w y w ó z  w iększej par li - zboża, tran- 
zakcja, która w  nertrafctacjach sta­
now iła  jakoDy zakończenie p ie rw ­
szego  etapu pracy. O d b i ło  się to 
przedewszystkiesa w  głosach prasy,  
która w  różny sposób  n iezawsze  
zgodn y  z p raw dą , a  n aw et— jak  np. 
w  prasie endeckiej w  sposób  wręcz  
szkodliwy dla interesów roln ictwa—  
przedstaw ia ła  ten p ierwszy  rezultat 
pertraktacyj z Niemcami.

P ragnąc  w ięc  ob jektyw n ie  a pra­
w dz iw ie  po in form ow ać  opinję pu-  
blic zną  zwróciliśmy się do czynni­
k ó w  ns rodajnych  z p ro śbą  o o św ie ­
tlenie tego zagadnienia. N a  tej p o d ­
stawce jesteśm y w  stanie odżw ier-  
ciadlić istotny stan rzeczy.

R o zm o w y  na temat porozum ie­
nia w  dziadzinie eksportu żyta pro­
w a d z o n e  by ły , jak  - w iadom o  w  li­
stopadzie i g r u d r H  r. ub. pom iędzy  
Z w ią z k ie m  Eksporte rów  Z b o ż a  R. P .  
a  niemieckim zw iązkiem  „G etre ide -  
industrie & Com m ission  A k t ienge -  
■sellschaft" w  Berlinie (czyli t. zw .  
koncernem  Scheuera ). W  styczniu 
b. r. ro zm ow y  zostały w znow ione,  
przyczem  w o b e c  pogarszającej się 
6ytuacj: na rynkach za rów no  wszyst-  
i ich k ra jów  produkujących , jak i 
crajów odbiorczych, w  rozm ow ach  
tych, ptocz przedstawicieli w y ­
mienionych w yże j  organizacyj p ry ­
watnych, wzięli udział rów n ież  i 
przedstawiciele  zainteresowanych  
resortów  pań stw ow ych  Polski i 
Niemiec,

P rzy  konferencjach  styczniowych  
strona niemiecka wysunęli, p ro p o ­
zycję da leko  idącej współpracy  po l­
sko-niemieckiej w  eksporcie na pó ł­
nocne  ̂ rynki zbytu. Chodziło  tu o  
zorftan,z°w a n ie  wspólnej sprzedamy 
żyta prem jow anego , przy z ach o w a ­
niu oczywiście całkowitej równości  
p raw  i o bo w iązk ó w  każde, ze stron. 
•Zawierane— czy to przez stronę pol­
ską czy przez stronę niemiecką  
kontrakty na dostaw ę  żyta miały  
byi w y k o n y w a n e  wspólnie- w ed ług  
Pew nego , zgóry  ustalonego klucza 
Jednocześnie o byd w ie  strony miały  
aiS zawczasu  porozum iew ać  co do

oraz co do  innych w aru n k ów  
dostawy, przyczem  w spó lną  tenden-  
*”1? tł,’ala  być  racjonalna i sp raw na  

.®}u « a  ryn k ów  zbytu w  ten spo-  
sob* aby  obecna  anarchja cen, 
szkodliwa za rów n o  dla rolnictwa, 
jak i dla zd ro w ego  handlu, została
usunięta.

Eksport £yta n ieprem jow anego
w e  wszystkich kierunkach, jak row
ruez ek •Port żyta p rem jow anego  
drogą  ląd o w ą  dQ pań s lw  ościennych, 
miały pozostać poza naw iasem  
um owy.

W o b e c  trudności technicznych.

które za rów no  po stronie polskiej, 
jak  i p o  stronie niemieckiej stoją  
jeszcze na przeszkodzie w  zorgani­
zowan iu  takiej ścisłej v» spółpracy  
co do  eksportu żyta, —  wyłon iła  
s i ę  w  toku ro zm ów  p e w n a  koncep ­
cja tym czasowa, ktbraby nie an ga ­
żując zbyt da leko  żadnej ze stron, 
daw a ła  j sdnocześnie możność da l­
s zego  p row adzen ia  rokow a.i  zasa ­
dniczych. M ianow ic ie  zapasy  pol­
skiej rezerw y  zbożow ej,  w  ilości 
20.1KJ0 ton, zostały sprzedane kon-  
cerowi Scheuera  p o  cenie o parę  
złotych wyżej,  niż obecna  cena ryn­
k o w a  w  Polsce. Jednocześnie P o l ­
ska zobow iąza ła  się, iż n o w e  św ia ­
dectw a  w y w o z o w e  na żyto nie b ę ­
dą  narazie w ystaw iane  do  dnia 10 
lutego 1930 r. przy warunku, że N ie m ­
cy nie podw yższą  w  tym okresie  
sw e j premji w y w o zo w e j .

W  ten sposób  nastąpiło z je d ­
nej strony ustalenie do  dnia 10 lu­
tego ilości żyta, eksportowanych  na  
rynki północne, co niewątpliw ie  
przyczyni się do uspokojen ia  i sta­
bilizacji tych Tynków.

Z  drugiej zaś strony, rezerw a  
p a ń s tw o w a  uzyskała możność roz­
poczęcia natychmiast z ak u p ó w  żyta  
na rynkach kra jowych, na których  
w  ostatnich tygodniach p an o w a ła  
niemal całkowita martwota. N a d m ie ­
nić przytem nE ieży, że całkowita  
ilość żyta, które zostanie w yek sp o r ­
tow ane  z Polski w  okresie pośw ią -  
tecznym do  10 lutego b. r. b ą d ź  na  
podstaw ie  kontraktów już zawartych  
przez Z w ią z e k  E ksporterów  Z b o ż a  
R. P., b ądź  przez rezerw ę  na p o d ­
stawie ostatniego kontaktu z kon ­
cernem Scheuera, — , wyniesie ok o ­
ło 57.000 ton, co jest znacznie w ię ­
cej, niż wynosił średni eksport w  
miesiącach ubiegłych.

R ok o w an ia  z N iem cam i na te­
mat ostatecznego u regu lowan ia  e k ­
sportu żyta w  tym sezonie b ę d ą  
p row adzon e  Dadal, przyczem  istnie­
ją  p ow ażn e  szanse na  osiągnięci 
porozumienia.

O b e c n a  u m o w a  nie dotyczv w cale  
eksportu  innych rodza jów  zbóż, m ą ­
ki, eksportu żyta n ieprem jow anego  
oraz eksportu żyta p rem jow an egc  
drogą  lą d o w ą  do niektórych państw  
sąsiednich (np. Ł o t w y  i Eston.,.).

N a  podstaw ie  pow yższych  danych  
widoczne  się staje wyraźnie , w  ja ­
kim kierunku poszły  zobov. lązania  
polskie. W sze lk ie  w ięc  w iadom ości  
o rzekom em  „oddaniu  się* N ie m ­
com w  ręce i o rzekom em  „odcię­
ciu" eksporterów  polskich od  ryn­
k ó w  zagranicznych, jak to usiłowałn  
twierdzić prasa endecka,— są z grun­
tu n iepraw dz iw e . W ię c e j  nawet: —  
zawarte  w stępne  porozumienie po l­
sko-niem ieckie  przynosi rolnictwu  
polskiemu korzyść  w  postaci ułat­
w ienia eksportu po  centch  w y ż ­
szych. - ,

P isan ie  w ięc  o rzekom o „szkod ­
l iw ym " w p ły w ie  tej tranzakcji na  
nasz rynek kra jowy, jak  to czyniła  
prasa endecka, usiłując w  rzeszach  
rolników, n ieśw iadom ych  całokształ­
tu i szczegó łów  porozum ia siać nie­
ufność do poczynań rządu, —  to ro ­
bota nietylko szkod liwa dla tegoż  
rolnictwa, ale i nieuczciwa. Niestety, 
od  lat już spotykam y się z tą sw o ­
istą etyką „narodow ych "  pub licys­
tów, opartą  na przekręcaniu prawdy.
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A. Zambrzycłci,
ran

Bliski koniec rokowań polsko-niemieckich.
wie um ow y  w arszawsk ie j miały d o ­
prow adz ić  do w ym iany  not, nie 
w prow adza jących  żadnych zmian w  
sam ym  tekście um ow y, zaw iera ją ­
cych jedynie  ścisłe sp recyzow an ie  
postanowień, dotyczących stosow a­
nia odkupu  do kolonistów niem iec­
kich.

B E R L IN .  5-H. (Pa t ) .  Prasa, do -  
bo«ząc  o w v jezdz ie  pos. R auschera  
j °  Berlina, podkreśla zgodnie, że  
l^kt ten pozw a la  oczek iw ać  w  naj- 

ższym czasie zupełnego  dokoń -  
Cietiia rokow ań  polsito-nieinieckich  

.8ensie zadawalniającym. W e d łu g  
° rmacyj dzienników  niemieckich, 

otychczasowe j-oKOwania w  spra- ---------

Wykrycie fabryki fałszywych pieniędzy.
Telefonem od własnego korespondenta z Wg~*zawy.,

wczorajszym  policja wykryta na w toin samom mieszkaniu znaleziono pota- 
szk;nvj * w W arszawie w prywalnem ,\ie- jomną gorzelnię. Zarówno właścicielu miesz- 
pU T111 niejakiego ,cka Zborowskiego kom- 
zFntó° l!rzó<tzona fabrykę do złotówek, dwu- 

" ' ‘k i 00 groszowych monet Ponadto

kania jak i kilku wspólników tych dwóch 
przedsiębiorstw aresztowano.

Delegacja rabinów u premjera
Tei. od wł kor. z Warszawy.
W  dniu wczorajszym  p. premjer  

Bartel przyją ł de legac ję  o d b y w a ją ­
cego się w  W a rsza w ie  z jazdu rab i ­
n ó w  z całej Polski w  osobach  rabi­
na Izraela K agan a  z Radunia , C a ­
dyka  A ro n a  R okacna  z Bełza, C a ­
dyk a  A lte ra  z G ó ry  Kalwarji i C a ­
dyka  D an cyn ge ra  z A lek san d row a .  
D elegac i  przedstawili p. prem jero-  
w i rezolucję z jazdu oraz postulaty 
ortodoksów  żydowskich, dotyczące  
sp raw  odpoczynku  niedzielnego, re ­
gulaminu dla rab inów , sprawy ustro­
ju gmin żydow sk ich  i kwalifikacji 
nauczycieli gmin żydowskich.

Sprawa iinuorowa między 
posłami PodosKim i Lieber- 

maitem.
< Tei. od wł. ker. r. 'Warszawy.

Z as tę p c y  honorow . posła P a d o -  
skiego z BB  panow ie  Sokolnicki i 
Świątkowski ogłosili w czora j jedn o ­
stronny protokół w  spraw ie  honoro­
w e j  pom iędzy  posłem  Podosk im  a 
potł. L ieberm anem . S p raw a  ta p o ­
wstała na tle dyskusji w  komisji 
budżetow e j nad  budżetem  Min.  
Spraw ied liwości, gdzie  p. L ieber -  
man pow iedzia ł,  że istnieje trzecia  
kategorja  p raw n ików , która  w y ra ­
zem  patrjoiycznym pokryw a  krętac­
twa oficjalnych czynników, m ając  
na myśli pos ła  Podosk iego .  Pose ł  
Podosk i, czując się tym ośw iadcze ­
niem obrażony, zażąda ł satysfakcji 
honorowej, je d n ak że  zastępcy p o ­
sła L ieberm ana : pos łow ie  N iedz  ał- 
kowski i P użak  odm ówili  jak iego ­
ko lw iek  załatwienia honorow ego  tej 
spraw y. W  tym stanie rzeczy za ­
stępcy posła  Podosk iego  spisali jed ­
nostronny protokół, uw aża jąc  spra ­
w ę  za honorow o  za łatw ioną dla p o ­
sła Podosk iego -

Zasiłek jednorazowy 
dla urzędników.

Tei. od wł. kor. z Warszawy
dniu wczora jszym  R a d a  Min.  

uchwaliła  zgłosić w  Sejm ie d w a  p ro ­
jekty ustawy: o funduszu eksporto­
w y m  oraz o jednorazow ym  zasiłku  
dla  funkcjonarjuszów państwowych ,  
sędz iów , prokuratorów, osób  w o j ­
skow ych  oraz em erytów  w d ó w  i.rie- 
rot. Z a s i łek  ten w e d łu g  projektu  
rz ą d o w e g o  wynosić  m a 1/j różnicy  
m iędzy dodatkiem  mieszka niowym,  
w yp łacon ym  w  ciągu 28 roku i a tą 
w ysokośc ią  dodatku, który by łby  
w yp łacon y  w  ciągu tego 28 roku, 
g d y b y  wzrost dodatku m ieszkanio­
w e g o  nie został zatrzymany ustawą  
sanacyjną  z końca  25 roku.

Nadanie krzyżów zasługi.
W A R S Z A W A ,  5-H. (Pat). W

zw iązku  z wczora jszym  zjazdem  
prezesów  o k ręgow ych  u rzędów  ziem ­
skich w  dniu dzisiejszym p. minister 
reform rolnych W ito ld  Staniewicz  
dokona ł dekoracji wyższych  u rzęd ­
ników  Ministerstwa oraz ok ręgo ­
w ych  u rzędów  ziemskich krzyżami  
zasługi.

Z ło te  krzyże zasługi otrzymali: 
dyrektor departamentu Karo l K a ­
siński, naczelnicy w y d - ia łó w  L u b o -  
sław  Tom assi,  Feliks W olińsk i,  Sta­
nisław Jankowski, prezesi ok ręgo ­
w ych  u rzędów  ziemskich Jerzy R a d ­
w an  z Poznania, W ik to r  K rzyża ­
nowski z Tarnopo la ,  A l f r e d  O k o ło -  
wicz z Katow ic , radcy rn listerjalci 
Jan StaTosteciŁi, Eugen jusz  W y s z o -  
mirski i srsbrny krzyż zasługi radca  
Franciszek Szum owski.

73 posiedzenie Seimu.
Telefonem oa własnego korespondenta z Warszawy.

W  ciągu dnia w czora jszego  Sejm  
załatwił trzy budżety  Min. R obót  
Publicznych, Kom unikacji  i R o l ­
nictwa. D yskusja  nad temi resorta ­
mi by ła  ściśle fachowa, nie budziła  ' 
więc w iększego  zainteresowania  1 
Dzis ejszy dzień w Sejmie przedsta­
w ia  się bardziej c iekawie, a lbow iem  
na porządku dziennym znajduje się 
budżet O św iaty  i Spraw iedliwości.

N a  dzisiejszem posiedzeniu by ła  
p rócz  tego om aw iąna  kwestja  spra­
w o zd ań  P. A .  T .  z posiedzeń  sej­
m ow ych  w  związku z zarzutami, 
poruszonemi na poprzedniem  posie ­
dzeniu. 1

O dczy tan e  zostało pismo p reze ­
sa R ady  Ministrów, w  którem p. 
premjer komunikuje, że bespośred -  

i nio po objęciu sze fostwa ęządu w ‘y- ; 
da l redakcji P. A .  T .  instrukcję aoy  
spraw ozdań  a z posiedzeń  se jm o­
wych  robione by ły  ob jektywnie  i 
aby  przem ówienia  po s łów  streszcza- 1 
no proporcjonalnie, t. j. od p o w ied -

Umowa warszawska 
z  planem

B E R L IN .  5.11. (Pa t ) .  P ó łu rzędow o
komunikują, że debaty  w  radzie  

państw a  Rzeszy  przypuszczalnie zo ­
staną w  dniu dzisiejszym d o p ro w a ­
dzone do końca tak, iż już na sw em  

plenarnem posiedzeniu rada  będzie  

m ogła  skończyć sw o je  obrady. W  k o ­
łach politycznych niemieckich w sk a ­
zują, że u m ow a  w arszaw ska  p oczą ­
tek swó j w y w o d z i  z rozdziału 9 p la ­
nu Yon ga ,  za leca jącego  t. zw. likwi­
dację  przeszłości. C o  do  par lam en ­
tarnego załatwienia um ow y, należy  

zaznaczyć, iż w e d łu g  orzeczenia mi­

nio do faktycznej długości p rzem ó ­
wienia, a r e przynależności partyj­
nej m ów iącego . Instrukcja —  jak  
stwierdził p. p r e m je r - j e s t  przez re ­
dakc ję  P. A .  T .  w ykon yw an a .  C o  się 
tyczy ustępu w  sprawozdan iu  P . A r 
z  o n egda jszego  posiedzenia  Sejmu,  
a dotyczącego przem ówienia  pos. 
K o z ło w sk ie g o  i odpow iedz i  p o s łó w  
Rataj i D ąbsk iego , to p. p rem jer  
stwierdził że zostało ono potrak tow a­
ne ob jektywnie  i skrócone proporcjo­
nalnie do  sprawozdan ia , um ieszczo­
nego  w  djarjuszu. C o  do  kom unika­
tu rad jow ego , to p rzem ów ien ia  te 
nie zostały p o trak tow an e  o d p o w ie d ­
nio. P . prem jer w ytknął to postępo ­
w an ie  i zarządził o d eb ran ’ ę r e d a g o ­
w an ia  komunikatu rad io w ego  funk-  
cjonarjiiszow*, który to oof; .udz 
czynił i poruczył tę czynr.ość redak ­
torowi politycznemu P . A .  T ., po le ­
cając równocześn ie  przestrzeganie  
ścisłej objektywnoćci.

jest ściśle związana 
Yoimga.

nistra spraw iedliwości o iaz  ministra  

finansów, projekty ustaw, w yn ika ją ­
cych z um ow y  warszawskie j, nie  

m ają  charakteru zm ieniającego kon ­
stytucję. Parlament Rzeszy  przepro ­
wadz i odrębne  g łosow an ie  nad um o­
w ą  w a rszaw sk ą  i nad ustawami p la ­
nu Yuon ga ,  przyczem —  zdan iem  

czynn ików  miarodajnych —  nie na ­
leży zapominać, że również  przy ję ­
cie u m ow y  w arszawsk ie j jest jednym  

z w arunków  w prow adzen ia  w  życie  

planu Y u on ga .

Prasa niemiecka o umowie warszawskiej.
B fc R L IN ,  511 (Pat). Ca ła  dzisiej-

sa popołudn. prasa w  obszernych  k o ­
mentarzach om aw ia  pó łu rzędow y  
komunikat o um ow ie  warszawskie j.  
Nacjonalistyczna „Berlii.er Boersen  
Z t g "  '. w yraża  podejrzenie, że w i ­
docznie rząd R zeszy  w  H a d z e  przy ­
jął na siebie zobow iązan ia  politycz­
ne, w iążące  N iem cy  w  spraw ie  
iunctim między u m o w ą  w a rszaw sk ą  
a p lanem  Y ou n ga .  W e d łu g  „8-Uhr.  
A ben db ia tt " ,  wyk luczonem  jest, aże ­
b y  inne m ocarstwa zgodziły się na  
ratyfikowanie planu Y ou n ga ,  g d y b y  
Reichstag odrzucił u m ow ę  w a rs z a w ­
ską. P o d  tym w zg lędem  rząd Rze­
szy nie m a żadnych iluzj, i d late ­
go uzależnia pozostanie na sw em  
stanowisku od przyjęcia u m ow y  
warszawskie j, zupełnie w  tej samej 
mierze, jak od  przyjęcia planu  
Younga . D em okratyczny  „Berliner

Boersen  Courrier" pisze: D z :ęki tem u,  
iż wszystkie u m ow y  likw idacyjne  
w iążą  się w  jedną  całość przez  
w spó lne  pochodzen ie  z zaleceń roz ­
działu 9-go planu Y ou n ga ,  u m o w a  
w arszaw sk a  zyskuje jeszcze specjal­
ne gw arancje . ,Berliner T ageb la t t "  
oświadcza: Po lityka nieufności w
stosunku d o  Polski odb iłaby  się n a  
własnem  ciele Rzeszy  niemieckiej, 
pon iew aż  Po lska  dopiero dzięki u- 
m ow om  z N iem cam i zawartym  zwią­
zana zostanie postanow ieniam i p ra ­
w a  rn ę d zy n a ro d o w e g o  i zm uszona  
do  dotrzym ywania  zawartych um ów .  
R ząd  Rzeszy  u w aża  u m o w ę  likwi­
dacy jną  z Po lsk ą  za dalszy ciąg  
konsekwentnej pohtyki wschodnie j  
Niemiec, zapoczątkow ane j j*ai w  
latach 1926— 27 przez gabinet M arsa ,  
Keudella ,  Hergta.

2 konferencji londyńskiej.
Przyjęcie propozycyj francuskich.

WEaEłOMOSCizKCWHA
ECHA BANKRUCTWA ZW IĄZKU LIT.KO- 

OPERATYW ROLNYCH.

Kowieński Sąd Okręgowy zamianował ku­
ratora mienia Związku litewskich koopera­
tyw rolnych. Jak wiadomo, w swoim czasie 
Trybunał najwyższy uznał, iż Związek jest 
bankriPem i oznaczył upadłość w wysokości 
około 2 m ilj. lit. Oprócz szeregu krajowych 
i zagranicznych firm  zostało poszkodowane 
Ministerstwo Rolnictwa na sumę około 500 
tys. lit. W  skład zarządu kooperatywy wcho­
dził również prałat Olszewski.

L IKW ID A C JA  ZAGRANICZNYCH AGENCYJ 
PRASOW YCH W  K O W N IF

Agencja prasowa „U n ion" zlikwidowała 
swój oddział w Kownie. Przedstawiciel je j 
p. Schell udał się na stałe do Królewca. Opu­
ściła również Kowno przedstawicielka sowie­
ckiej agencji telegraficznej p.Lewkowicz. P o ­
dobno przyczyną likwidacji oddziałów zagra­
nicznych agencyj prasowych w Kownie są 
ciężkie warunki współpracy z urzędami, któ­
re dostarczają wyłącznie ćnformacyj o fic ja l­
nych i których drzwi są pozntem dla kores­
pondentów zamknięte.

W ZN O W IE N IE  OBRAD 
JDARB^ ŁT:OERACJI“

3-gO b. m. władze znów zezwoliiy  partji
Darbo Federacja" na obrady. Ze sprawoz­

daniami wystąpili delegacje z prowincyj 
wskazując nu prześladowanie stronnictwa 
j*rzez władze.

Następnie odbyły się wybory n o  w egu cen­
tralnego komitetu stronnictwa. W  skłaó ko­
mitetu weszli dr. Ambrozajtis, Milczus, Awe- 
najUsówna, Joezys, Rikas i Katihu. Przed za­
mknięciem, zjazd przyjął szereg ochwat po­
tępiających działa luość rządu we wszystkich 
dziedzinach.

N O W Y  MIESIĘCZNIK GOSPODARCZY.

Ukazał się Nr. 1 nowego miesięcznika go- 
spoda:' zego „Tautoe Ukis" na wzór dawne 
go  „L ietucos Ukis", który zawiesił wydaw­
nictwo w 1928 r. „T . 1J.“  wydaje T-wo stu- 
djóet t l f lH M M  ziłycu.

DEMORALIZACJA WŚRÓD M ŁODZIEŻY  
SZKOLNEJ.

Aresztowano w Marjampohi 2-cb uczniów 
tamtejszego gimnazjum, oskarżonych o ob­
rabowanie szeregu sklepów. Jednocześnie 
usunięto i  gimnazjum pewna uczenicę, rów ­
n ież za kradzież. >

W ZN O W IEN  ROKOW AŃ LITEW SKO- 
N1EMIECKJCH.

4 h. m. wznowione zostały w Kłajpedzie 
T o k o w a n ia  Jitowsko-nienneckie w  sp-awach 
finansowych.

ZNACZKI POCZTOW E KU CZCI W ITOLDA.

Dyrekcja Poczt Litewskich kończy już 
druk nowych znaczków pocztowych z podo­
bizną W . Ks. W itolda. Znaczki wejdę w o- 
b ieg z dniem 10 b. m.

ECHA ZAMACHU NA WOlLDEMARAs;

-'o b. m. Kowieński Sąd Okręgowy roz- 
Pa r11 sprawę 2-ch urzędników policji, 
osi irżonych o bezczynność w czasie zama. 
C.hu na W  ldemarasa w dniu 6 maja r. ub. 
Oskarżonych uniewinniono.

L O N D Y N ,  5.11 (Pat ) .  Z  kó ł fran­
cuskich konferencji morskiej don o ­
szą, że na w czora jszem  posiedzeniu  
wszystkie delegac je  przyjęły w  o- 
gólnych zarysach propozycje  fran­
cuskie. Jedynie W ło s i  dali wyraźnie  
do poznania, że aczko lw iek  da ją  
sobie sp raw ę  z tego, że uczynione  
wysiłki leżą  w  interesie ogó lnego

układu, to jednak  ich decyzja  musi 
być  nadal uzależniona od  poczyn ie ­
nia odpow iedn ich  zastrzeżeń. D e le ­
gacja  francuska zaprzecza pog ło s ­
kom, jakoby  w p row ad z i ła  zmiany  
do sw e g o  projektu k om prom isow e ­
go. W ie c zo re m  przyby ł do Lon dyn u  
z P a ryża  B r im d .

B H H U

Silne lotn ictw o to p o tę g a  Państw al

Pfzybycie dziennikarzy estoń­
skich.

W I L N O ,  5, U. (Pat ) .  Dn ia  5 b.m. 
w  środę o godz. 22.30 przejechała  
przez  W i ln o  w  d rodze  do W a r s z a ­
w y  w ycieczka dziennikarzy estoń  
skich, z łożona z 10 przedstawicieli  
estońskiej p asy. Dziennikarze cs- 
tońcy wyjechali z Ta l l ina  w  dniu 4 
b. m. o godz. 18.40. Jechali d rogą  
przez  R ygę , przyczem  w  stolicy 
Ł o t w y  spęd: iii kilka godzin dla bra-  
ku bezpośredn iego  po łączenia  kole-* 
j o w e g o .

W yc ieczk a  dziennikarzy estoń­
skich pozostaje w  związku z wizytą, 
naczelnika państa estońskiego Stran-  
dm ana  w  W arszaw ie ,  która nastąpi 
w  dn. 9 b. m.

Dziennikarze estońscy witani w  
przejezdzie przez W i ln o  przez p rzed -  

S y n dT1fatu Dzienn ikarzy  
W ileńskich, opowiadali, i i  byli m ile  
zaskoczeni przygotowaniam i, jak ie  
są czynione na naszej stacji pogra ­
nicznej Turm onty  na przyjęcie na­
czelnika państwa estońskiego.

Przedwczesna wiadomość.
Tel, od wł. kor. z Warszawy.

Przedw czora j  w ieczorem  okaza ­
ła się w  Berlinie w iadom ość, dono ­
sząca o podpisaniu po lsko-n iem iec­
kiego  ukłudu hand low ego . W i a d o ­
mości te przedostały się również  
wczora j do  poselstwa polskiego. Z a ­
rów n o  ze  strony polskiej, jak  i ze  
strony poselstwa niemieckiego w  
W a rs z a w ie  określa ją  tę w iadom ość  
jako  p rzedw czesną  choć noszącą  
wszelkr-~ cechy wyrazu  pragnienia  
pewnych  kół niemieckich.

Miss Europa.
P A R ^  Z .  4.11, (P a t ) ,  T y t u ł  r r is s *

Europy  zdobyła  miss Grecja.
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Odbęuzie się w Górnych salonach Pałacu Pana Wojewody Dnia 8 lutego 1930 roKu
|r

Początek o godz. Ib wieczór. Na rzecz Zakładów Opieki nad Dziećmi. Strój balowy, $
3 3

Dookoła korytarza pomorskiego.
(Od własnego korespondenta).

Królewiec, w lutym.

Dwa są w tej chwili momenty, któ 
re dają nacjonalistom niemieckim im ­
puls do podniesienia krzyku, jaką to 
rzekomo krzywdę wyrządzono Niem ­
com. oddając Polsce odwiecznie pols­
kie tereny pomorskie, które je j umo­
żliw iają jedyny dostęp do morza. M o­
ment pierwszy —  to dziesięciolecie 
objęcia wyzwolonych ziem pomors­
kich przez Polskę, oraz wręczenie zna­
nego memorjału wschodnio-pruskie- 
gp prezydentowi Rzeszy niemieckiej 
Hindenburgowi. Ten ostatn' fakt dał 
w  ostatnich dwóch tygodniach prasie 
niemieckiej wszystkich prawie odcie­
ni wiele, rzekomo autentycznego, ma- 
terjału, który miat udowodnić szkod­
liwość Korytarza dla Niemiec, a zw ła­
szcza dla Prus Wschodnich. Przyto­
czone tam cy fry  nie są jednak dla o- 
p in ji polskiej niczem nowem Znamy 
je i wiemy, że twierdzenie, iż Prusy 
Wschodnie właśnie dzięki korytarzo­
w i znajdują się przed upadkiem gos­
podarczym, nie wytrzymują vcale 
krytyki. W iem y bowiem, że Prusy 
Wschodnie i przed wojną były' pasyw 
ne. że Rzesza niemiecka dopłacała rok 
rocznie w ielkie sumy nietylko na ko­
lonizację fa więc sztuczną germaniza­
cję), ale i do gospodarki ogólnej, u- 
stanawiając specjalne opłaty i taryfy 
przewozowe dla Prus Wschodnich, u- 
stalając niższe normy podatkowe dla 
rolnictwa wschodnio-pruskiego, ani­
żeli w reszcie państwa.

Że argumentacja nasza nie jest ja ­
kimś wymysłem polskim dowodzi 
fakt. że nawet rozsądni Niemcy w Pru 
sach Wschodnich przeciw'stawdają się 
krzykow i nacjonalistów', jakoby całe­
mu kryzysowi ekonomicznemu Prus 
Wschodnich zawinił —  korytarz. Oto 
np. wczorajszy organ socjalistyczny 
„Kanigsberger Volkszeitung" zwalcza 
argument nacjonalistów, iż „wszyst 
kremu winne są granice polsko-nicmie 
ckie“  Przeciwmie, winna jest przede. 
wszystkiem nieracjonalna gospodarka 
junkrów niemieckich, którzy nigdy' 
nie dbali o wyzyskanie ziemi, o pod­
wyższenie rentowności rolnictwa 
wchodnio-pruskiego, a jedynie zawsze 
polegali na pomocy państwa, w imię 
jakiegoś urojonego „nicbezpieczeńst 
wa polskiegol\ A po wojnie —  tw ier­
dzi „Volksztg." —  juntcrzy pruscy wy­
syłali w głąb Rzeszy miljonowre sumy 
dla walki z republiką, dla przywro 
cenią monarchji. Najgorzej płatnym 
robotnikiem był robotnik wschodnio- 
pruski. N ielepiej przedstawiają się te 
sprawy teraz Zamiast szukać nowych 
rynków' zbytu, zamiast myśleć o ren 
towności rolnictwa, zamiast zakładać 
nowe warsztaty pracy, kapitaliści 
wscnoanio-pruscy czekają, aż rząd za­
sili „Ostpreussen-Hilfe“  nowemi mil- 
jonami, które popłyną do ich kieszeni 
aby za chwilę znowu domaga- się po ­
mocy...

Zaprawdę, nikt nie mógł nacjona­
listom niemieckim dobitniej powie­

dzieć prawdy, jak właśnie uczynili to 
socjaliści niemieccy!

W ogóle należy stwierdzić, że po 
niedługiej stosunkowo ciszy koryta­
rzowej —  obecnie znowu odżyła „psy­
choza korytarzowa11. Spotykamy się 
z nią tutaj na każdym kroku. N iety l­
ko w pismach i na zebraniach poli­
tycznych, ale i w rozmowach prywa­
tnych, u kupców, w restauracjach, ka­
wiarniach, w poc;ągach, słowem —  
wszędzie słyszy się narzekania na „ko 
rytarz“ . Gdy pisma stwierdzają wzrost 
bezrobocia —  winien jest korytarz. 
Gdy stwierdzają upadek rolnictwa 
wschodnio-pruskiego —  winien jest 
korytarz. Gdy zaznacza się na rynku 
spadek cen produktów rolnych —  w i­
nien jest korytarz i obecne granice 
polsko-niemieckie. Nic to, że bezrobo­
cie panuje w całych Niemczech i w o­
góle w całym świecie, choć tam niema 
kwestji „korytarza*', nic to, że prze­
cież od czasu do czasu ceny produk­
tów, takich, czy innych, ulegają wa­
haniu —  główna rzecz, by mieć po­
wód do narzekania na korytarz, no i 
na Polskę. O to właściwie idzie.. Naj 
drobniejsza rzecz, najmniejsza błaho­
stka, jaka czasem zdarzy się w „k o ry ­
tarzu*, bywa na terenie tutejszym w y­
zyskiwana dla agitacji przeciwko ko­
rytarzowi.

W  ostatnich czasach nie brak jed ­
nak i poważnych artykułów w prasie 
tutejszej na temat „rozwiązania** kw e­
stji korytarza. I tak np. „T ils iter Zei- 
tung*, jedno z najstarszych pism 
wschodnio-pruskich, przynosi długi 
artykuł, w którym strzeszcza głosy za­
graniczne o korytarzu pomorskim. W  
pierwszym rzędzie zajmuje się ona 
książką francuskiego publicysty Je­
rzego R o u x, który, jak wiadomo, na 
pisał książkę p. t. „Les Alpes ou le 
Rhin“ , stwierdzając słowiański chara 
kter Pomorza i potrzebę konieczną do 
stępu do morza dla Polski Z drugiej 
strony odcina korytarz Prusy Wschód 
nie oji Niemiec, więc —  mówi p. Rou* 
—  należy korytarz zneutralizować pod 
nadzorem W arszawy, lecz Niemcom 
należy zagwarantować większe, jak 
dotychczas „prawa** w korytarzu... 
Druga praca, omawiana przez owi pi­
smo, to praca Anglika E. H. Philips 
Browna w czasop. „Th e Fortnightly 
Rewiew**, gdzie autor również wystę­
puje za „neutralizacją** Pomorza. Po- 
zatem pisma tutejsze zajmują się sze­
regiem innych artykułów zagranicz 
nych, lecz odrzucają z miejsca —  a 
priori —  wszystkie projekty, które nie 
przyznają Niemcom bezwzględnie ko­
rytarza. '

Rząd rzeszy idzie oczywiście swo­
ją drogą wT polityce zagranicznej, w ie­
dząc, jak olbrzym ie trudności ma o- 
becnie do przezwyciężenia, aby na­
prawić błędy Niemiec cesarskich. Nie 
w ierzym y też, aby głosy nacjonalis­
tów wschodnio-pruskich m ogły co:, 
zmienić w biegu tej polityki. Dobrze 
jednak jest poinform ować opinję pol­
ską o panujących tu nastrojach.

A. Kwietnlowski.

S im ę  lo t n ic t w o  t o  p o t ę g a  P a ń  et w a l

W  mit\wydawnicze.
J m j Baiidrowski. W ieś mojej ma­

tki. Opowieść. Nakł. Ks. Św. Wojcie­
cha 1939. Mnożą się autobiograf ie i 
wspomnienia dzieciństwa, opowiada 
ne z drobiazgowością i spostrzeżenia­
mi, często niemożliwemi, jako spo­
strzeżenia dziecka, więc właściwie 
transpozycja poglądów i zapatrywań 
dorosłego człov „eka na jego wiek 
dziecięcy Zegadłowicz, w Żywocie 
Mikołaja Srebrempisauego zamierza 
cykl autobiograficzny na kilkanaście 
(?) „tomów zakrojony. I-v był pełen 
poezji, 11-gi rozw lekły i, prawdę mó 
wiąc, nudny —  Jujlusz Kaden-Band- 
rowski, w książce Miasto mojej mat­
ki, wystylizował po swojemu histor- 
ję zdarzeń dzieciństwa, poświęcając 
najlepsze wspomnienia matce, do któ­
rej miłość i uwielbienie opromienia 
całość tego kunsztownie zbudowane­
go dzieła, o wysokich walorach lite­
rackich i specyficznem zabarwieniu 
mocnego inaywidualizmu autora W  
cienia zapomnianej olszyny, która do­
stała nagrodę literacką. Brat jego, 
Jerzy Bandrowski, o zupełnie, innem 
nastawieniu uczuciowem, szczerszej 
wrażliwości, mniej namiętnej indyw i­
dualności i bardziej bezpośredniem, 
naturalniejszem, prawdziwszem inte­
rpretowaniem zdarzeń i charakterów, 
napisał o tej samej matce, bardzo więc 
ciekawy problem literacki został tu 
rozwńązany: dwóch synów', o różnych 
indywidualnościach, piszących o tern 
samem środowisku i tej samej osobie. 
Wieś mojej Matki, to opis wczesnego 
dzieciństwa i licznej rodziny, z sym

Aplikanci sądowi u ministra 
sprawiedliwości.

W  dniu 4 b. m. minister sprawied­
liwości p. Feliks Dutkiewicz, przyjął 
delegację zrzeszenia aplikantów za 
wodów prawniczych i stowarzyszenia 
aplikantów sądowych i adwokackich 
w osobach pp. Jerzego Kruszewskie­
go, Józefa Zysmana i Tadeusza Ma­
kowskiego. Delegacja przedłożyła p. 
ministromi memorjał w sprawie cza­
su trwania aplikacji sadowej, w odnie­
sieniu do aplikantów, mianowanych 
przed wejściem w życie nowego pra­
wa o ustroju sądów. Prawo to przew i­
duje aplikację 3-Ietnią, delegacja na­
tomiast wysunęła w memorjale postu­
lat, by wspomniana kategorja apli­
kantów obowiązana była do służby 
dwuletniej. P. minister podtrzymał 
zasadniczo swe negatywne stanowisko 
w tej sprawie, motywując je względa­
mi na interes państwa, obiecał jednak 
stosować ulgi w wypadkach indywidu­
alnych.

Z posiedzenia Głównej Rady 
naorawy ustroju rolnego.
W ARSZAW A, 5.II. (Pat). Dnia 5 

lutego w gmachu Państwowego Ban­
ku Rolnego odbył się dalszy ciąg po­
siedzenia głównej rady naprawy us 
troju rolnego, które zagaił i któremu 
przewodniczył„p. minister reform  rol­
nych prof. Staniewicz. Zgodnie z za­
powiedzianym porządkiem dziennym 
rozwinęła się przedewszystkiem dys­
kusja nad sprawozdaniem p. ministra 
wygłoszonem na poprzedniem posie­
dzeniu. W  dyskusji tej zabierali głos 
pp. prezes Stecki i prezes Chmielew­
ski oraz p. minister, który odpowiadał 
mówcom na poszczególne ich uwagi 
i zarzuty.

Pozatem po posiedzeniu p. minis­
ter przedstawił plan prac Ministerst­
wa Reform  Rolnych na rok 1930-31. 
Plan podano do wiadomości głównej 
rady w sprawozdaniu p. ministra. Ró­
wnież nad planem prac Ministerstwa 
rozwinęła się dyskusja. Między inne 
mi mówcy podkreślali brak dostatecz­
nych materjałów naukowych, doty­
czących zagadnień związanych z re 
fo r m ą  ro lną  Pod k reś lu n o  tak że  silny 
rozwój akcji scaleniowej w Polsce i 
konieczność przyjścia z wydatniejszą 
pomooą kredytową dla rolnictwa P. 
minister w końcowem swein przem ó­
wieniu podkreślił jeszcze raz wielkie 
prace, już dokonane na terenie refor­
my rolnej w Polsce. Podkreślił b.aki, 
którym społeczeństwo musi zapobiec 
i wyrazi! podziękowanie wszystkim 
współpracownikom Ministerstwa Rol­
nictwa oraz Państwowego Banku Rol­
nego za usilną pTacę w tej tak trud­
nej i odpowiedzialnej dziedzinie ży­
cia państwowego, jaką jest naprawa 
naszego ustroju rolnego

Wkońcu p. minister wezwał wszy­
stkich obecnych do uczczenia przez 
powstanie pamięci zmarłego niedaw­
no a tak bardzo zasłużonego archite­
kta ś. p. prof. Wędziagolskiego.

Smutny los pseudo-dyktatora.
LONDYN, 5. II. (A TE ). Dzienniki 

donoszą z Madrytu, że nowy rząd za­
bronił b. dyktatorowi^Primo de Rńe- 
rze i jednemu z jego najbliższych 
współpracowników, b. ministrowi 
spraw wewnętrznych, gen. AMdo, w y­
dalać się ze stolicy. Zarządzanie to po­
siada doniosłe znaczenie poiitjczne.

Komunikat niemiecki— w sprawie sankcyj.

pa tyczną prababcią,, wujami, służbą 
w wiejskim dworze. Serdeczne uczu­
cie przepaja te związki i wspomnie­
nia, zwykłe, proste stosunki rodzin 
ne i wrażenia dziecka. Ciekawem jest 
to, że Matka w interpretacji dwóch 
braci jest inna. O ile u Juljusza jest 
jakąś muzą, duchem, natchnieniem, i- 
stotą niezwykłą, to u Jerzego w idzi­
my zwykłą i miłą w swej prostocie 
kobiecinę, zajętą domem i dziećmi. 
W szystko u Jerzego Bandrow.sk iego 
jest szczersze, a u J. Kaden-Bandrow 
skiego —  ciekawsze.

Wiktor Bunikiewicz. Żywoty dja- 
błów’ polskich. 1930 Nakł. sp. wyd. 
Pionier. Warszawa. Temat barwny : 
ciekawy, ale nie został dostatecznie 
wyzyskany, bo fantazja nie jest dość 
fantastyczna, a koloryt etnograficz­
ny zatarty Iiterackiem opracowaniem 
Nie podano przytem do jakich m iej­
scowości odnoszą się te lub owe opo­
wieści o djable Ilejdaszu, o Fugasie z 
Koziebród, o Rokicie. Wszystkie te 
djablęta podlegają władzy JMĆPana 
Boruty, siedzącego w łęczyckich bło­
tach, w ojewody naszego djabelstwa 
w Polsce. . Dość jednostajne są te o- 
powieści, zebrane z podań ludow7ych 
i relacyj starożytnych. Demonologja 
polska nigdy nie była obfita i nie m ia­
ła większego znaczenia w' stosunkach 
społecznych, czego mamy najlepszy 
dow’ód w tem, że tak „modne** na za­
chodzie i południu palenie czarownic, 
u nas stosowane było w minimalnym 
stopniu.

Bibljoteka oświatowa. Tadeusz

B E R L IN ,  5.II Kom unikat
pó lu rzędow y , naw iązu jąc  do artyku­
łu posła  niemiecko - n a rodow ego  
Frey taga  L o r iagh o fen a  w  dzienniku  
„D er  T a g “, w  którym ten ostatni 
dow odz i ,  iż na podstaw ie  u m ow y  
haskiej Po lska  uzyskała p raw o  sto­
sow an ia  w o b e c  N iem iec  sankcyj na  
w y p a d e k  uchylenia się rządu  r :e- 
mieckiego od jego  zobow iązań ,— za ­
uważa , że na konferencji haskiej 
postanowienia  sankcyjne zostały  
zniesione i że w o b e c  tego nie ist­
nieje uż p raw o  stosowan ia  sankcyj. 
W re szc ie  porozumienie w  spraw ie  
sankcyj podpisa ło  tylko sześć w ie l ­
kich mocarstw, wśród  których P o l ­
ska się nie znajduje.

B E R L IN ,  5 II. (Pat ) .  Kom unikat
pó łu rzędow y , pow o łu jąc  się na in­
formację „Echo de Paris" ,  w e d łu g

których Tardieu, miał się jakoby  
wyrazić, iż Francja  na w y p a d e k  
uchylenia s;ę N iem iec  od  zo bo w ią  
zań odszk odow aw czych  m a p raw o  
obsadzić  całą prowincję  nadreńs ką, 
— zw raca  u w a g ę  'iż  czynniki urzę­
d o w e  w  Berlinie dotychczas nie 
otrzymały potw ierdzenia tej infor­
macji.

N iemniej icdnak już teraz w  n ie ­
mieckich kołach po in form ow anych  
podkreślają , iż 1 tego rodzaju  kon ­
cepc ja  nie znajduje  żadn ego  uza ­
sadnienia w  um owie haskiej. N a  
w y p a d e k  pogw a łcen ia  um ow y  ze 
strony N iem iec  państwa wierzyciel  
skie m ogą  pod jąć  kroki w  ram ach  
pow szechnego  p raw a  m iędzynaro ­
d o w ego ,  ponadto zas pod jęc ie  tych 
kro k ó w  zależy od  decyzji T ry b u n a - -  
łu M ięd zy n a ro d o w ego

Stosunki francusko -sowieckie.
Dowgalcwski u

M O S K W A .  5 II (P a t ) .  A g e n c ja  
T A S S  donosi z m iaroda jnego źródła, 
że am basador  Sow ie tów  w  Paryżu  
złożył w izytę prem jarow i T ard ieu  
w  celu zwrócenia jego  uw ag i  na  
otwarte wystąpienia b ia łogw ardz is ­
tów  i gw a łtow n ą  akcję  przeciwko  
am basadz ie  sowieckiej

Jednocześnie D o w g a le w sk i  pod -

premjera Tardieu.
niósł sp raw ę  prześ ladow ań  policy '- 
nych przec iwko  obyw ate lom  Z w i ą ­
zku Sow ieck iego .  T a rd ieu  obiece  
D o w g a le w sk ie m u  potw ierdzenie  w y ­
dan ego  zarządzenia  w  spraw ie  trosk­
liwej ochrony am basady  sowieckiej  
i n iedopuszczenia  do aktów  gwałtu  
przec iw ko  jej członkom.

Włorfiy —  Ausirja.
Konferencja Scnooera z Mussoiinim.

R Z Y M ,  5.11. (Pat). W c z o ra j  po
południu Mussolini przyją ł kancle ­
rza Schobera, z którym od by ł  pó ł ­
toragodzinną konferencję. Kanclerz  
Schober, podz iękow aw szy  z w ielką  
serdecznością rządow i w łoskiem u za  
poparcie udzielone Austrji na kon ­
ferencji haskiej, w ręczy ł Mussolinie-  
mu w ie lką  w stęgę  z gw iazdą  au-  
6trjackiego orderu „Pour !e merite"

oraz p" srwszy egzem plarz repro ­
dukcji modlite ■•mika G a leazza  M a ­
ria Sforza, w y d an ego  przez drukar­
nię federalną austrjacką.

W  czasie rozm owy obaj m ężow ie  
stanu ustalili, że między obu  pań ­
stwami zostanie podpisany  traktat o 
przyjaźni, koncyljacji i regulowaniu  
praw n em  nieporozumień.

Kanclerz Schober o »wej wizycie.
W I E D E Ń ,  5.II. (Pa t ) .  W  rozm o­

w ie  z k o r e s p o n d e n t e m  lymncim
„N eu e  Freie P re s se ” .kanclerz au-  
strjacki Schober  wyraził w dz ięcz ­
ność z p o w o d u  przyjęcia, 'akie d o ­
znał w  Rzymie. Rezultaty moich do  
tychczasowych konferencyj w  R zy ­
mie —  ośw iadczył kanclerz- -m o g ę  
nazw ać  pozytywnem i. U d a ła  mi się 
usuttąć różne przeszkody  w  stosun­
kach ausfrjacko-włosicich. W y n ik i  o- 
siągnięte w  H a d z e  dzięki poparciu

W ło c h  umożliw iają n o w ą  erę gospo -  
daire-zą. M inę ło  wiele lat po wojnie, za ­
nim m ocarstwa europejskie  doszły  
do przekonania, iż porozumienie g o ­
spodarcze w inno po legać  na zm ia­
nie europejskiej polityki ' celnej i 
gospodarcze , i że należy zlikw ido­
w ać  w o jn ę  i dać t. zw. zw yc iężo ­
nym  państwom  całą sw o b o d ę  g o ­
spodarczą. O b e c n n : będzie  musiała  
A u s tF a  rozpocząć żm udną pracę  
nad  sw o ją  o d bu d o w ą .

Echa postrzelenia marynarza poiskiegu.
NANTES, 5.11. (Tut). Tymczasowe docho­

dzenie w  sprawie zabójstwu marynarza poi 
skiego Galewskiego, należącego do załogi ło­
dzi podwodnej „Ryś", ustaliło, że Galewski 
był p ijany i awanturował się w restauracji. 
Wobec tego zawezwano policjanta, który 
chciał go aresztować. Galewski obuUł poii-

I I. J- i I " W

W sprawie zniesienia 
ograniczeń narodowościowych

W ARSZAW A, 5.II. (Pat). Od dłuż­
szego już czasu posłowie Koła Żydow­
skiego domagali się wydania ustawy, 
znoszącej ograniczenia, istniejące w 
ustawodawstwie - zaborczem rosyjs- 
kiera. Jednakże tekst wniesionej przez 
nich w swoim czasie ustawy nie był

cjanta i raczą', uciekać. W ówczas policjant 
strzelił i zranił go śmiertelnie.

W ładze polskie zażądały przeprowadzenia 
szczegółowego śledztwa dla wyjaśnienia, o 
ile wskiLzanom było użycie broni przez po li­
cjanta i rwentuainego pociągnięcia go do od­
powiedzialności.

odpowiedni, gdyż obejmował, i to w 
sposób bynajmniej nie wyczerpujący 
ograniczenia prawne wyłącznie w sto- 

ńsunku do Żydów. Dopiero na tle sze­
rzej ujętego projektu ustawy o uchy­
leniu ograniczeń narodowościowych/i 
wyznaniow., zawnioskowanym przez 
postów Langera, Liebermana, Ilart- 
glassa, Czapińskiego i innych jeszcze 
w roku zeszłym, wywiązała się dysku-

Mik. Teatr oświatowy, z przedmową 
Jana Dracza —  Nauczycielstwu Szkół 
Powszechnych pracę tę w hołdzie po­
święca autor. Nakł. Okr. Zw. N. S. P. 
Wilno 1929. Mimo iż literatura prze­
dmiotu jest dość bogata (sam autor 
wymienia 35 tytułów), powyższe dz eł 
ko nie będzie zbyteczne, gdyż wobec 
wzrastającego zamiłowania do w ido­
wisk, coraz szerszych warstw i rozpo­
wszechnienia kółek amatorskich, taks 
podręcznik praktycznych wskazówek 
jest każdemu potrzebny. Autor zaczy­
na od ogólnych prawideł organizacyj­
nych, wykazując dodatnią rolę ama­
torskich teatrów, będących zwykle 
pierwszą komórką oświatową w danej 
okolicy i wywierających dodatni 
wpływ  na otoczenie.

O zasadach gry i obowiązkach a- 
matora traktują dalsze rozdziały, da­
jąc systematyczne i wyczerpujące 
wskazówki odnośnie do stroju, dykcji, 
charakteryzacji ruchów, obyczajów, 
o reżyserze, o organizacji pracy teał 
ralnej i sceny. O doborze sztuk i bu­
dowaniu dekoracyj znajdujemy rów 
nież trafne i dostosowane do w iejs­
kich możliwości pouczenia. Zwłaszcza 
b. dobre są rysuneczki dekoracyj i1 
charakteryzacyj. Na omówieniu pro­
gram ów i układzie wieczorów, koń­
czy się książ,ka, k tó r ij bjakuje może 
trochę szerszego omówienia obycza 
jowych obchodów ziem polskich, na 
dających się tak dobrze do insceniza­
cji.

Z historji i literatury. Stanisław 
Windakiewicz. Jan Kochanowski. 
Kraków. 1930. Nakł. Krak. Sp. Wyd.
Autor, znany polonista krakowskiego 
uniwersytetu, zaznacza sam we wstę­

pie, że wobec obfitych m onografij o 
księciu naszych poetów, jego dzieło 
jest tylko miłą pamiątką wykładów 
uniwersyteckich. Ale autor ujmuje 
problem twórczości Jana Kochanows­
kiego pod nowym kątem. M ianow i­
cie interesuje go wpływ środowiska, 
które wywierało na Kochanowskiego 
jak na każdego poetę, wpływ  ba-dzo 
silny. I to sprawia, żc odnajdujemy w 
jego poezji różnorodność. Tw orzył 
on w rozmaitych środowiskach, a że
0 życiu jego mało wiemy, więc cały 
zawiera się w pozostawionem dziele, 
które jest nietylko w ielkie rozmiarami
1 formą, ale tein dziwne i genjalne, 
że będąc pierwocinami twórczości poi 
skiej językowo, stanęło odrazu na tak 
wysokim stopniu doskonałości.

Ciekawym szczegółem jest, iż 
hymn Czego chcesz od nas Panic ea 
Tw e hojni/ dary.- jedna z najpiękniej­
szych poezyj-modlitw, jakie posiada­
my, został napisany w... Paryżu, w r 
15152, czyli 270 lat przed datą pisania 
w temże mieście „Pana Tadeusza**, 
przez Mickiewicza. Autor wyczerpu­
je wszystki" dane biograficzne o poe­
cie, jego twórczość i sposób życia w  
kraju, przełom na korzyść m ywy ro­
dzinnej, która się zaczęła zwycięsko 
wdzierać w łacinę, jego stosunek do 
przyjaciół, dworzan Zygmunta Augu­
sta, do magnatów i senatorów. Dłuż­
szą ocenę poświęca przemiłym, zgrab­
nym fraszkom Kochanowskiego, tym 
perełkom kunsztu poetyckiego, i zara­
zem, jakże żywym obrazkom ówczes­
nych obyczajów. Praca prof. Windu- 
kiewicza, mimo powagi uceouości, 
jest pisana tak zajmująco, z literackie­
go punktu widzenia, tak barwnie, że 
nie zmęczy zbytnio profana, który z

sja w komisji konstytucyjnej Sejmu, 
w której wziął udział wiceminister 
sprawiedliwości p. Sieczkowski i za­
proponował w imieniu rządu właści­
wą redakcję dla proponowanej usta­
wy. Redakcja rządowa wychodziła z 
założenia, że już przez sam fakt odzy­
skania państwowości polskiej, opar­
tej na odmiennym ustroju prawnym 
jak również wobec postanowień kon­
stytucji, utraciły swą moc nietylko o- 
graniczenia praw, lecz również i wszel 
kie przywileje, związane wogóle z 
przechodzeniem,* narodowością, rasą 
lub religją, czemu też powinna dać 
wyraz projektowana ustawa. Na po­
siedzeniu komisji konstytucyjnej Sej­
mu w dniu 22 marca 1929 roku przy­
jęto w dwóch czytaniach projeKt us­
tawy, — zaproponowanej przez rząd 
redakcj* Ponieważ jednak do trzecie­
go czytania komisji wówczas nie do­
szło, obecny minister sprawiedliw oś­
ci p. Dutkiewicz pismem z dnia 31-go 
stycznia 1929 roku zwrócił się do mar­
szałka Sejmu z prośbą o przyśpiesze­
nie końcowych prac komisji konsty­
tucyjnej i następnie o postawienie pro 
jektu powyższego na porządku dzien­
nym posiedzenia sejmowego wobec te 
go, że rząd przykłada wagę do rych­
łego uchwalenia rzeczonej ustawy.

Dewey o sytuacji Żydów 
w Polsce.

N O W Y  Y O R K ,  5.11. (Pat ).  , N e w -  
Y o rk  Jewisch Daily Bulletin** poda je  
w y w ia d  z doradcą  finansowym  rzą ­
du polskiego , p. D e w e y  'era. „Żydz i  
amerykańscy muszą Damiętać— m ó ­
wił p D e w e y  —  że Rzeczpospolita  
Po lska  istnieje za ledw ie  10 lat i że  
niepodobna  w  tak krótkim stosun­
ko w o  czasie w y rów n ać  i zmienić  
wszelkie różnice pog lądów , istnieją­
ce w Polsce w  ciągu tak wielu lat. 
Ż y d z i  w  Polsce, jako  część m iejsco­
w e j  ludności, oczywiście są również  
dotknięci obecnie  panu jącą  tam sy­
tuacją ekonomiczną. zw iązaną  z 
tem, że przem ysł i handel u legają  
obecnie  w Polsce reorganizacji w  
duchu now oczesnych  metod g o s p o ­
darczych.

Pan  D e w e y  wyrazi! p rzekona­
nie, żc drobni h and la rze -Ży  dzi, któ­
rzy są obecnui e lim inowani z prze ­
mysłu i handlu w  Po lsce  dzięki r e ­
organizacji p rzem ysłowej,  o trzym a­
ją  n ow e  możliwości i wchłonięci zo ­
staną przez n o w y  system ekono ­
miczny. O s o b i ś c ' : —  m ów ił p. D e ­
w e y  —  myślę, że  c iągłe skargi i 
wystąpien ia  do r z ą d u . zw iązane  z 
tym stanem* rzeczy nie m ogą  d o ­
p row adz ić  do w z a je m n -g o  zrozumie­
nia się. M o jem  zdaniem  lepiej i 
mądrzej jest oceniać spraw ied liw ie  
to, co się ma, niż dom agać  się c iąg­
le now ych  korzyści".

giełda wamawska 2 dtt. 5.H. fe.r.
W A LUTY  i DEWIZY.

Lolary
B s l g j a ........................
H o l a n d j a ....................
Londyn .................
N ow y York . .
N ow y York żabet
P a r y ż .......................
P r a g a . . . .  26.87
S z w a j o a r j a ................
W ie d e ń ........................
W ioehy.....................
Gdańsk ....................
Berlin w obr pryw

. 8,d6-8,Skt— & &  
15 ,,27-124,58— 123.PP 
357,05— 858 85— 357,05 
4 3 , 3 6 7 - * 7 — 4 
. . 8,śC 8,02— 8.86
. 8.918— 8,338— 8,808 
H4J7'fa— 35,06—34,80 

,7-26.3/ 28,43—2i 31 
172,14 — 172,57— 171.71 
125,49-1 .530— 125 13 

48.69— 4'* 81— 46,57 
173,37— 173,80— 172.94 

’ . •' . 212,90

je j pomocą pozna złoty okres litera­
tury ojczystej. i

Bibljoteczkn Żołnierza Polskiego 
i Tomik X, Stanisław Falkiewicz. Cho­

rągiew. Warszawa 1930. Wojskowy 
Instytut Naukowo-Wydawni"zy. Sym­
patyczne, proste, opowiadanie o bo- 

1 jach Pierwszej Brygady, o bohaterst­
w ie młodziutkich ochotników, ich u- 
wielbienia dla wodza. Postać Piłsu­
dskiego z umiłowaniem, ale bez prze­
sady, odmalowana, humor i żywość 
stylu nadają wszystkim nowelom: 
Chorągiew, Kule psotnice, Zelig Birn- 
feid i W  sztabie u Komendanta, ce­
chy bezpośredniości wrażeń prawdzi­
wego uczucia. Książeczka godna pole­
cenia do bibljołrk wiejskich i szkol­
nych.

Wacław Lipiński. Od Wilna po 
Dynaburg. (Wspon* tienia z walk E 
p. p, Leg.), Wyd. drogie do 10 tys. 
Warszawa, 1930. Wojsk. Inst. Nanko- 
wo-Wydawniczy. Poświęcona Wilnu, 
książka ta, pisana z wybitnym talen­
tem literackim, opowiada dziąje fo r ­
mowania się pierwszych oddziałów re­
gularnej annji, kiedy to całe wagony 
rekrutów irzeba było ćwiczyć, zbroić, 
karmić i odziać... Opatrznością boską 
W  jakiś cudowny sposób te młode o- 
ferm y przemieniły się w ciągu kilku 

, tygodni w akuratnych legunów i po­
szły! .. Z piosnką legjonową, nową dla 
nich, na ustach, z uwielbieniem W o ­
dza w oczach. Poszły i zodbywały ko 
lejne: W ilno i coraz dalej na wschód 
ziemie, sterane niewolą Auior opisu- 

■ je nasze strony, okolice Smorgoń, zró­
wnanych r. ziemią, Żuprany, Soły, Bie- 
nłen, Mołodeczno, Markowo... W ojen ­
ka podjazdowa, wolna, w polu, jak 
polowanie chytra, z epizodami komicz

n n n n B B n B B n B M i
nemi, np. telefon „w arja t‘ ‘ umiejący 
tak świetnie podsłuchiwać komendy 

1 bolszewickie, marsz na Kurzeniec i 
epizod w Budsławiu typowo leguński, 
fantastyczny. W zięcie ta pomocą roz­
stawionych szyn 500 bolszewików, ja ­
dących z Połocka na Kurzeniec, a któ­
rych pobrał patrol ułański bez stra­
ty jednego żołnierze. Wspomnienia 
autora, którego W ilno pamięta do­
brze, jako uczestnika walk na na­
szych ziemiach i serdecznego przyja­
ciela W ilna, kończą się z chwilą przej­
ścia Dźwiny i marszu na Dyneburg.

Emanuel Swedenborg. Jego życie, 
nauka i wpływy. Georgi ^robridgr. 
Z angielskiego. 1929. Taw. Swedcn- 
borga. London. Żywot tego genjalne 
go wizjonera z końca X V III  w., twor 
cy religji mistycznej i autora prac na 
ukowych, obejmujących przeszło 40 
toinow, jest niezmiernie ciekawy. Swe 
denborg, to jeden z geniuszów ludz­
kości, posiadł, zdawałoby się wszyst­
kie nauki, pogrążył się w myślach o 
Bogu, zbudował system filozoficzno- 
religijny, polegający na obcowaniu z 
duchami, posiadał, stwierdzony w ielo­
krotnie, dar wizjonerstwa, telepatji, 
nawet ukazywania się w dwóch m iej­
scach naraz (suget.tja), cieszył się u- 
wielbieniem za życia i pozostawił po 
sobie wyznawców istniejących do dziś 
w nielicznych skupieniach w Paryżu,

■ Londynie i Amsterdamie. Nauka Swc- 
denborga jest piękną, w mistyczneir 
ujęciu interpretacją nauki Chrystysa 
Dzieła jego tłumaczone są na wszyst­
kie języki. H. R.
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i OBRAZKI I  KPfiJU
Śleuziwo w sprawie zamordowania sierżanta

Organizacja Jl-ch Targów Północnych w Wiinie.

Latosińskiego.
•Tak potSat dis my w nuinff/f wczai ajsa ym 

na oĄę.inkn granicznym Wiłejka nslal miej 
stc zbrodniczy zamach żołnierzy ■łowieckich 
na dowódcę strażnicy K. O. P. Karolino slerż. 
B. Latosińskiego, w wyniku eze«o sierż. La- 
tosiński zosta! zasłrzeio-y.

W  związku z powyższem w dniu wezoraj- 
sz\m na tvm samym odcinku odbyła się kon­

tu ■
*f:vr» t ‘ I fOfffr.?';.; ł*V$3

fereneja przedstawicieli granicznych wiadz 
poLsko-sow icckich. Mieszana komisja zbada 
la teren zbrodni oraz umówiła dalszy tok 
śledztwa. Władze sowieckie ze swoje,1 strony 
obiecały przeprowadzić energiczne doebo 
dwnie.

Następne posiedzenie obydwóch komlsyj 
wyznaczone zostało na dzień 8 b. m.

Pożary* nlfczczą gospodarstwa whjskie.
Nowe dwa wypauki zaprószenia ognia.

O n egd a j  w  lokalu Magistratu  
pod  p rzewodn ictwem  prezydenta  
Folejowsicicgo odby ła  sig konfe­
rencja zainteresowanych czynników  
pośw ięcona  sprawie organizacji 11-ch 
T a r g ó w  Pó łnocnych  w  Wilnie. K o n - ,  
ferencja nie dała żadnych konkret- 
dych rezultatów ze w zg lędu  na to, 
iż zasadniczym warunkiem  umożli­
w ia jącym  rozpoczęcie prac organi­
zacyjnych jest ustalenie ścisłego  
terminu T a rg ó w .  K westja  zaś usta­
lenia terminu jest uzależniona od  
decyzji ministerstwa H an d lu  i Prze-  

» •  Ą  r . i r i  ccuriC

t?'«f
mysJu. W  związku z tern w  po-  
czątkach przyszłego  tygodnia udaje  
się do W a r s z a w y  prezydent mia­
sta p. F o le jew sk ’, ,, który w  sprawie  
tej będzie  interwen iował w wym ie-  
nionem ministerstwie.

Podkreślić  również należy, iż na 
onegda jsze j konferencji bardzo  nie­
licznie by ły  reprezentow ane  w i leń ­
skie sfery , p rzem ysłow o -hand low e ,  
chociaż do . poszczególnych zainte­
resow anych  organizacyj by ły  n ade-  
siane zaproszenia o wzięcie udziału  
w  konferencji.

Komplet
^Detektorowy
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W  kolonji Ptafkitertiazki, gm trockiej, 
w .skutek nieostrożnego zaprószenia ognia w j 
buclił pożar w zabudowaniach, należących 
do Jana Bohdanowicza.

Szalejący żywioł, mimo energicznego ra­
tunku, strawi! stajnię, chlew i wozownię.

Z pośród żywego inwentarza w ogniu 
zginęło  ̂ owiec, zaś dwa konie i krowa doz­
nały ciężkich oparzeń

Iłom  mieszkalny ocalał.
Straty wynoszą 8.000 zt.

*  *  *

W e wsi BoŁ.ele, gm. porpliskiej, również 
wskutek nieoględnego obchodzenia się z og­
niem powstał pożar, który strawił dwa chle­
wy, skład, spichrz oraz dwie owieczki, siecz­
karnię i 3000 klg. zboża.

Ogólne straty wynoszą 3.500 zt.

Gwiazda „SłopkI" akademickiej
powodem zbiegowiska uMcznego.

Fdta.ne skutki igrania z bronią.
Ogrodnik postrzelił się z karabinu.

W czora j na ul. W ie lk ie j przed domem, 
w którym mieści się Stow. Bratniej Pomocy 
Studentów U. S. B. powstało zbiegowisko, 
składające się przeważnie z wyrobników ob­
jawiających chęć agresywnego wystąpienia 
przeciwko prowadzącym instytucję, która re­
klamowała się nazewnątrz czerwoną gwiazdą 
pięcioramienną.

Wzburzeni przechodnie, nie wnikając w

-

sedno rzeczy, w wywieszonj-m znaku upatry­
wali godło bolszewickie i dlatego skłtmni by­
li zni&zozyć szyld, a nawet wedrzeć się do 
reklamowanego w ten sposób lokalu.

Dopiero objaśnienia udzielone przez do­

zorcę domu oraz przybyłą policję, że rażąca 
ich gwiazda jest reklamą otwartej przez Brat­
nią Pomoc „Szopki Akadem ickiej'1 zdołały 
zapobiec ekscesom bezkrytycznego tłumu.

Lokatorzy więc, świadomi grożące?1, im 
niebezpieczeństwa, winn: uważać, czy kwity 
zostały należycie wypełnione, a w razie w y ­
pełnienia nienależytego— nie płacić kom or­
nego i natychmiast się zwrócić ao Związku 
Lokatorów.

—  Ze Związku Sybiraków.’ Zarząd Zw iąz­
ku Sybiraków okręgu wileńskiego z dn. 1-go 
b. m. przeniósł swą siedzibę do lokalu w do­
mu Nr. 3— 5 przy ul. Jagiellońskiej.

interesanci przyjm owani są we wtorki i 
piątki n godz. 18— 19.

Jednocześnie Zarząd Zw. Sybiraków skła­
da za naszem pośrednictwem serdeczne pę- 
dziękowania Sz. P. Ignacemu Mackiewiezo-

issi*hKi'f a
Ecna trayicznego zgonu 

kupca Sukowskfego.
wtorek została z łożona w 

Sejm ie interpelacja do ministra skar­
bu  w  związku z sam obójstwem , po-  
pełnionem przez kupca  w ileńskiego  
J. Bukowskiego . «**»j

P o d p isać : zapytują ministra skarbu:
1) Czy w iadom e mu są okolicz­

ności, któie spow odow i- ły  tragiczny  
zgon ś. p. Bukowskiego?

2) Czy  wyciągnął lub r zumierza  
wyciągnąć  z tego konsekwencje  w  
6tosunku do w innych urzędników.-1

- 3) C o  zamierza przedsięwziąć, by  
na przyszłość zapobiec  szykan ow a ­
niu sfer kupieckich przez organy  
w ładz  skarbowych? oraz

4) C zy  i jakie zarządzenia za ­
mierza w ydać  celem ulżenia cięż­
kiemu położeniu handlu w  m- Wilnie?

—  Czwartek film ow y dyskusyjny odbę­
dzie się jak rwykle. dziś w lokalu Zi Art. 
Sztuki K :nem atograficmej, przy ul. Dąbrow­
skiego 5 (parter). Tematem wieczoru jest: 
..Kino, a literatura'1, z referatem p. A. Boh- 

Zebranie zapowiada się b. inte-, , dziewicza’. ---------
wi, Dyrektorowi T-wa Ubezpieczeń „Europa'. , rcsująC0) ze względu na zapowiedzianych go-

\V e wtorek o godz. 4 po pot. w cieplarni og 
rodnika 85 p. p. Strzelców Wileńskich w N.- 
w fle lp e  wydarzył się tragiczny wypadek spo­
wodowany własną nieostrożnością.

Oto zatrudniony tu w charakterze prak­
tykanta ogrodniczego Jon Paszkiewicz, ma­
nipulując pozostawionym karabinem spowo­

dow a ł wystrzał.

Strzał był fatalny, gdyż kula ugodziła Pa ­
szkiewicza w nogę.

Lekarz m iejscowej Kasy Chorych stwier­
dził ciężkie uszkodzenie ciała, wobec czego 
rannego przew ieziono do szpitala św. Jakóba 
w W ilnie.

M fJtODECZNfl
-j- Zdemaskowanie wywrotowej roboty.

■tfstałiuo na terenie gm iny rakowsikiej. pow. 
molodeczaćskiego skonstatowano akcję agi­
tacji wywrotowej prowadzonej przez jakieś 
■ciemne indywidua, podające się za głosicieli 
nowej religji. Osobnicy ci usiłują pod płasz­
czykiem  jednania wyznawców —  szerzyć fe r­
ment i niezadowolenie wśród ciemnych i nie­
uświadomionych wieśniaków. Przed kilku 
■dniami władze aresztowały 2 tego rodzaju a- 
Igitatorów. J sinego z nich, który, jak stwier­
dzono, przybył w sposób nielegalny z Rosji 
sowieckiej wysiedlono za kordon.

L  i D  k
■+ Pożar;,. W  nocy z du u  3 na 4 b. m. w 

Lidzie przy ul. łirMaja 6, w  domu należącym 
-do Arona Glusmana powstał pożar wskutek 
wadliw ie urządzonego komina. Ogień w za- 
rodku został stłumiony przez sąsiadów, a 
straty wyrządzone pożarem są nieznaczne.

Driia 2 lutego w miasteczku Raduniu, 
z nieustalonej dotychczas przyczyny wy 
buchl -pożar, skutkiem którego spaliła się 
stodoła, należąca do N ieczartowicza Stani­
sława- Spalaniu uległy również sprzęty ro l­
nicze oraz tegoroczne zbiory, które znajdo­
wały się podówczas w stodole. Ogólne straty 
wyrządzone pożarem, -poszkodowany oblicza 
na sumę 2.500 złotych.

.+  M iły kompan. W  nocy z 2 na 3 lu- 
lego mieszkaniec wisi Czechowce, gminy li- 
-dzkiej, Gzarnous Kazimierz, w towarzyst- 
«ą, W acława Haniewiczu, zamieszkałego w 
Lidzie, przy ulicy Lotniczej 39, zaszli do 
mieszkania niejakiej Marji Fiedorczuk, przy 
fulic.y W iśmonty 28, gdzie wyparw ili wspól- 
ną pijatykę. W krótce Czarnous pod wpły­
wem alkoholu zasnął, z. czego nie omiesz­
ka ł skorzystać jego kompan Haniewicz i u- 
kradł mu podczas snu z kieszeni marynar­
ki gotówkę w  wysokości 64 zł.

+  Koewój L ldy. Pod względem przem y­
słowym Lidu rozw ija się dość intensywnie, 
łlbowi-em już istnieją i nadal powstają fa ­
bryki, które obecuie zatrudniają około *000 
•osób, nad czem w dużej mierze góruje fa- 
Jbryka kaloszy „A rdal". Obecnie magistrat

r'- c .jstiS-rUSk ‘f i  ‘* t .  v> -Kv • IR'.i -

0 m o r a l n o ś ć .
Z kół naszych czytelników otrzy­

mujemy poniższy artykuł, który za 
mieszczamy, jako wyraz indywidual­
nych poglądów autora. (Red.)

Zaciekła walka z religją, jaka to- 
llCzy się obecnie w Rosji sowieckiej, 

do szczytu, bo nietylko odby- 
wa się ona w miastach, ale wkroczy- 

inż i do wiosek. W rażliw e umysły 
młodor m e pochłaniają bezbożne po­
stulaty, wygłaszane przez szalejących 
komunistów1, ludzie starsi, wychowa- 
ni w ducim religijnym, powoli wynjie 
ra ją i zgroza obejmuje na myśl o przy 
szlych losach społeczeństwa rosyjs­
kiego Nie możemy niestety temu za­
radzić, 1k> truano rozliczać na to, aby 
państwa zachodnie zechciały zarea­
gować na sprawy wewnętrzne Rosji, 
a le  nie simy pomyśleć o tem, by podo­
bne idee nie doszły do nas. Nie wznie 
siemy muru wysokiego, któryby nas 
■odgrodził od Rosji mamy z Sowietami 
-ciągłą styczność i jest wielka obawa, 
iż zaraza ta powoli przesiąknie i do 
Bas i nastąpi zakaż.enie umysłów na­
szej, młodzieży.

?e morahiość nasza podupadła —  
wiemy o tem dobrze; kładziemy to na 
karb przeżyć wojny światowej, uskar­
żamy się na liche sroaki materjalne, 
aa obrazy filmowe, pełne erotyki i po­
kazujące nam rozkosze życia ludzi 
liogatych. na literaturę podrzędną, 
którą zaczytuje nietylko młodzież, 
-.ile i osoby starsze,wynajdujem y co­
raz to nowe usprawiedliwienia i... to­
czym y w dół z zawrotną szybko­
ścią- Trzeba o em myśleć, nie wolno 
zwlekać, wszak w iem y że choroba 
wczas UjętA ilecza się łatwiej niż za­
puszczona. Nie jest jeszcze późno. Or 
ganizm  posiadamj mocny i zdrow j. 
a więc kuracja uda się z pewnością. 
Kościół katolicki to przewiduje i tw o­
rzy Ligę katolicką, która ma zadanie 
podjąć się pracy nad odrodzeniem mo 

fa l  nem społeczeństwa.
bardzo to pięknie, lecz jestże to 

zadanie tylko relig ji katolickiej? Nie, 
bo ludność ziem wschodnich, sąsia­
dujących z Sowietami, składa się nie 
y- jedn jxh tylko katolików, a i w in-
dych połaciach Polski procent nieka­
tolików jest wielki. W szelkie religje 

dobre. W ie lcy  Mistrzowie sieli zia- 
rha pjękna, (łobra, miłości... Nie Jcli 

że ludzie naukę Ich pierwotną

d o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą

m. L idy  nie mówiąc już o ułożeniu chodni- 
ków betonowych na wszystkich ulicach w 
centrum miasla i rozszerzeniu głównych u- 
lic, najwięcej ruchliwyrh, wybudował dwie 
szkoły powszechne, oraz elektrownię wed­
ług ostatnich wymagań techniki, która bę­
dzie obsługiwała nietylko miasto, lecz także, 
w miarę możności, i okoliczne wioski już 
z początkiem kwietnia r. b. Koszty budowy 
elektrowni wynoszą około 1 miljona zł., bu­
dowa zaś gmachu szkoły powszechnej się­
ga sumy 740.000 ,zł. Gmach ten będzie już 
w bieżącym miesiącu oddany do użytku 
szkół powszechnych w Lidzie.

Od roku 1921 do 1930 wybudowano: do­
mów murowanych 77, zaś drewnianych —  
475.

Cyfry te same za siebie mówią, w jak szy- 
bkiem tempie rozw ija się miasto. Podczas 
ostatniego pobytu w Lidzie p. wojewoda przy 
rzekł poparcie w uzyskaniu pożyczki dla 
magistratu w wysokości 200 tys. zł. oraz pod­
kreślił w ielkie znaczenie ro-zwoju przem y­
słu w Lidzie, jak również wyraził tak dla 
magistratu, jak i dla rady m iejskiej życze­
nia owocnej pracy dla dobra państwa i m ia­
sta.

0LECHN9WICZE
—  Piękny przykiad. Dnia 1 b. m. w w io­

sce Olechnowieze zmarł po długiej i c ięż­
kiej chorobie robotnik ś. p. Naumow, pozo­
stawiając w ostatniej nędzy wdowę z czw or­
giem małoletnich dzieci. M iejscowy Związek 
Strzelecki ze swoim  prezesem p. Antonim Ry- 
barczykiem na czele zorganizował zbiórkę 
doraźną, która dała razem około 60 złotych, 
co zostało wręczone wdowie.

Trzeba zaznaczyć, że i m iejscowi miesz­
kańcy odnieśli się do tego bardzo życzliwie. 
Trumnę sporządzono bezinteresownie i du­
chowny prawosławny pochował zwłoki dar­
mo. W szystko to jest zasługą związku strze­
leckiego, który potrafi i wie jak przemówić 
do tego środowiska, by szerzyć zasady m iło­
ści bliźniego i w razie nieszczęścia okazać 
prawdziwą pomoc w biedzie. Podaję to do 
wiadomości publicznej w  celu zachęcenia do 
naśladowania tego i tycb którzy nie chcą 
tego zrozumieć. Obserwator.

wypaczali i przerabiali według swego 
widzimisię.

W inien być zorganizowany jeden 
związek, w skład którego weszliby bez 
różnicy wyznania obywatele kraju, 
wybitni działacze społeczni, przykład­
ne matki i żony i młodzież akademic­
ka, a wszyscy w niczem nieposzlako­
wani, żądni pracy, święcie wierzący 
w najprzedniejsze ideały i szczerze ko 
chający Polskę. Największa sława, 
najwyższe stanowiska, nie powinny 
dawać prawa wstąpienia do związku; 
przyjęcie do związku winno odbywać 
się za pomocą tajemnego głosowania, 
aby tylko ludzie prawi i uczciwi m o­
gli być jego członkami Organizacja 
związku powinna objąć miasta i wsie. 
Członkowie korzystają z każdej spo­
sobności, aby bądź to na zabawie, na 
ulicy, na plaży, na targu głosić wielkie 
odwieczne prawdy, miłość bez granic 
Boga Najwyższego, umiłowanie b liź­
niego, wszystkich tworów  Boskich i 
swego Kraju ojczystego. Członek zwią 
zku nie zraża się indeferentyzmem lu­
dzi, śmiało, wytrwale mówi on o pię­
knie, dobru, rzuca iskierkę w serca 
ludzkie, budzi ospałych, wzywa do su­
mienia, do obowiązku obywatelsk.; 
wchodzi on do pałacu magnata i cha­
ty wieśniaczej, do sali uniwersytetu 
i skromnej szkoły wiejskiej, przema­
wia w kościołach wszystkich wyznań 
i swojem słowem gorącem piętnuje 
złe uczynki, zwalcza amorałność. Za 
pracę swą nie pobiera nagród, nie żą­
da tytułów, odznaczeń. W ynagrodze­
niem uważa spełnienie swego obowią­
zku i to właśnie daje mu siłę dążyć 
wvtrwale do celu.

Ryć może słowa moje wydaazą się 
nieziszczalnemi, sceptycy uśmiechną 
się niedowierzająco i nazwą projekt 
mój iltopją, lecz ja święcie wierzę, iż 
taki związek mógłby zrobić dużo do­
brego —  wszak w idzim y w Anglji Ar- 
m ję Zbawienia, która cieszy się wiel- 
kiem poważaniem, a skutki je j dzia­
łalności są widoczne dla wszystkich. 
Żadne pismo nie wywrze i nie będzie 
miało takiego wpływu na ludność, jak 
żywe, idące wprost od serca słowo!

Cała ta akcja w w ielkiej m ierze za­
leży od władz, czy zechcą one dać do 
niej impuls?

St?fan Tuhan-Baranowskl.

Dziś: Doroty i Tytusa. 
Jutro: Romualda i Ryszarda.

Wschód słońca—-g. 7 m. 10 

Zachód . — g. 16 m. 30

Spostrzeżania Zakładu meteorologji U. S. B. 
w Wilnie z dnia 5 II— 1930 reku.

Ciśnienie średnie w milimetrach: 756 
Temperatura średnia: —  1 C

, najwyższa: - ( - D C  
najniższa: —  7° C 

Opad w milimetrach: 1 
Wiatr przeważający: południowo-wschodni. 
Tendencja barom.: wzrost.
Uwagi: pochmurno, przelotny śnieg.

, WlgJSjg.ft
—  Maksymalne ceny na mąkę i ehlcb

Starostwo Grodzkie ustaliło w dniu wczoraj­
szym maksymalną cenę na mąkę i,ytnią 70 
proc. na 41 gr. za 1 kilo oraz maksymamą 
cenę za 1 ikllo clileba żytniego 98 proc. (chleb 
razowy) —  32 gr. i chleba żytniego 70 proc. 
(pytlowy) —  43 gr. za 1 kilo. W inni pobie­
rania cen wyższych pociągnięci będą do od 
powiedzialno.ści.

—  N ow y dom noclegowy 'su jednem z 
ostatnich posiedzeń magistratu m. W ilna za­
padła uchwała opróżnienia lokalu w murach 
po-Franciszkańskich, gdzie obecnie mieści 
się tabor miejski w ęelu gruntownego odre­
montowania go i przystosowania do potrzeb 
domu noclegowego dla kobiet.

—  Posiedzenie komisji technicznej. We 
czwartek G b. m. odbędzie sie posiedzenie 
m iejskiej komisji technicznej. Na porządku 
dziennym: 1) rozpatrzenie budżetów wydzia­
łu elektrycznego i wodociągowo-kanalizacyj­
nego, 2) sprawa nadawania koncesyj na pro­
wadzenie przedsiębiorstw połączeń wodocią­
gowo-kanalizacyjnych, 3) omówienie w yty­
cznych odnośnie personelu technicznego w 
■wydziale sekcji technicznej, 4) sprawa udzie­
lania pozwoleń na sprzedaż działek ziemi 
m iejskiej w dzielnicy Pośpieszka.

SPRAWY IIKO LM C
—  Niedziela wywiadowcza. Państwowa

Szkoła Techniczna im. Marszałka Józefa P ił­
sudskiego w W iln ie powiadamLa, że niedzie­
la wywiadowcza odbędzie się 7 lutego r. b. 
o godzinie 12.30, im którą zaprasza wszyst­
kich rodziców i opiekunów uczniów szkoły.

SPRAWY AKABEMtCKłg
—  Zaproszenie wszystkich akademików 

na bal wojewódzki. Wileński Komitet akade­
micki podaje do wiadomości, iż pan w o je­
woda wileński W ładysław Raczkiewicz, p i­
smem z dnia 3 b. m. skierowanem do kom i­
tetu łaskawie zaprosił ogół polskiej m łodzie­
ży akademickiej na Bal W ojewódzki, mający 
się odbyć w Pałacu Reprezentacyjnym w so­
botę dnia 8 lutego r. b. Karty wstępu dla 
m łodzieży akademickiej w cenie 5 zł są do 
nabycia za okazaniem legitymacji w  urzę­
dzie wojewódzkim  pok. 40. od godziny 10-ej 
do godziny 14-ej.

SPAW Y RZEMIEŚLNICZE
—  Dokształcający knrs czeladniczy. Sta­

raniem związków cechów w  W iln ie zorgani­
zowany został dokształcający kurs dla rze­
m ieślników niewyzwolonych jeszcze i nie 
posiadających świadectw z ukończenia do­
kształcającej szkoły zawodowej, n ieodzow­
nych przy wyzwolinach. Nauka na kurs i;: , 
trwać będzie 3 miesiące i 0 mieś., zależnie od 
przygotowania kandydatów. Zapisy p rzy j­
muje i inform acyj udziela kancelarja kursu 
codziennie, prócz świąt, od godziny 12 do 16 
w lokalu Banku Rzemieślników, ul. Niemie 
cka 25 i od godz. 18 do 20, w lokalu Zwią. 
zku Cechów, ul. Bakszta 1. Nauka będzie 
się odbywać w godzinach wieczorowych i 
dziennych w miarę ułożonego programu dla 
różnych zawodów. Zapisy są przyjmowane 
tylko do dnia 16 lutego r. b.

—  Z Cecha murarzy, malarzy, sztakato- 
rńw, kamieniarzy i cieśli. W  dniu 4 lutego 
r. b. odbyło się W alne Doroczne Zebranie Ce­
chu murarzy, malarzy, sztukatorów, kamie­
n iarzy i cieśli. Po szczegółowem sprawozda­
niu ogjinem  i kasowem udzielono Zarządo­
wi absolutorjum i obrano ponownie na rok 
bieżący stary Zarząd w osobach: Starszy Ce­
chu artysta rzeźbiarz P iotr Hermanowicz, 
podstarsi, mistrze Zygmunt Packiew icz i Jan 
Bieńkudski, oraz członkowie zarządu Józef 
Taraszkiew icz i W ładysław Bryndza-Nocki. 
Następnie szeroko omawiano sprawy podal- 
k?we’ .K:,s>' Chorych, działalności Izby Rze­
mieślniczej i inne.

EPłt. W  ROBOTMEZB

—  Rekrutacja robotników na wyjazd do 
Franeji. Państwowy urząd pośrednictwa pra 
cy w  W iln ie zawiadamia, iż w dniu 17 lu­
tego r. b. w lokalu P. U. P. P. przy ulicy 
Suboc," 20-A, odbędzie się rekrutacjo na w y ­
jazd do Francji następujących kategoryj ro ­
botników: 20 ślusarzy warsztatowych (kawa­
lerów i żonatych), 1 śiusarza-montera pier 
wszej ręki (kawalera), 4 monterów elektry­
cznych na stały i zmiknny prąd (kawalerów)
2 dobrych maszynistów do maszyn papier­
niczych (żonatych z. rodzinami).

Reflektanci winni posiadać świadectwa 
z pracy, dowody osobiste oraz książeczki 
wojskowe. Oprócz tego rodzinni winni po­
siadać dowody osobiste żon, metryki ślub­
ne oraz metryki urodzenia dzieci. O bliższe 
inf< -macje należy zgłaszać się do P. U. P. P. 
pokój Ntt. 1 w  godzinach od 10 do 13.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWfcKTYSZgŃ
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—  Uwadze lokatorów. Wśród szerokich 
rzesz lokatorów kursują najrozmaitsze zda­
nia i to zgota błędne o dopuszczalnem przez 
Ustawę zaleganiu z opłatą komornego, co 
jest wykorzystywane przez właścicieli do­
mów w celu otrzymania wyroku eksmisji.

W  związku z tem Zw. Lokatorów  uważa 
za konieczne wyjaśnić, że oodlug obowią 
żujących przepisów wolno zalegać z zapłatą 
tylko le-j raty komornego, natomiast nie 
wolno przekraczać conajmniej 2-ch nastę­
pujących po sobie niezapłaconych rat, jeśli 
właściciel domu o nie się upomina.

Pozatem zwraca uwagę na to, że właści­
ciele domów, wydając kwity, często popeł­
niają nieścisłości, które, na pierwszy rzut 
oka całkiem niewinne, pociągają później 
fatalne dla lokatora skutki. Nieścisłości te 
połgają na tem, że

1-o. Przyjm ując komorne, zapłacone zdo- 
łu, właściciel kwituje odbiór komornego zgó- 
ry, wystawiając jako datę otrzymania pie­
niędzy nie datę faktycznego odbioru, lecz 
datę od której komorne się liczy.

2-0. Przyjm ując komorne za większą ratę 
(kwartał, półrocze i t. d.), wystawiają nie 1 
kwit, lecz w odpowiedniej ilości osobne 
kwity miesięczne.

Takie umyślne antydatowanie kwitów już 
niejednokrotnie było przyczyną eksmisji

za łaskawe udzielenie lokalu.

; i  IR A W jA  I ODCZYT !

—  Z Towarzystwa Przyjaciół Nank. Dnia 
7 lutego, w piątek o godz. 7 w. w gmachu 
W iln ie, niniejszem komunikuje, że dnia 8-go 
odbędzie się miesięczne posiedzenie ogółu 
członków T-wa Przyjaciół Nauk w W iln ie, 
na którem dr. R. Gostkowski, zast. prof. ar- 
eheologji klasycznej na U.S.B. wygłosi odczyt 
p. t.: „Najnowsze wykopaliska w Rzymie, 
Ostjl, Nemi, Pompei i Herkulanum**. Odczyt 
ilustrowany będzie obrazami świetlnenii. 
Nie wątpimy, że wzbudzi on wśród ogółu 
członków zainteresowanie. Goście mają 
wstęp wolny.

—  Zarżą Związku Prac. Komun, i Inst. 
Użyteczności publicznej w Polsce oddział w 
W ilm e, nimejszem komunnikuje, że dnia 8 
lutego r. b. o godzinie 6 ej wieczOr przy ul. 
W ie lk ie j 34, odbędzie się ogólne zabranie 
czł. Zw. Prac. Kom. i Użył. Publ. w Polsce 
oddział w W iln ie, sekcja szkolna.

Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie za­
rządu sekcji szkolnej, 2. W ybory zarządu 
tejże sekcji, 3. Sprawy organizacyjne, 4. —- 
WIoLne wnioski.

—  Pogadanka o fotogra fji. Staraniem za­
rządu wileńskiego towarzystwa Miłośników 
Fotografji, dziś, 6 b. m. o godzinie 18 30 w 
lokalu bibljoteki wydziału Szt. Piękn. U. S. 
B. ulica św. Anny 4, odbędzie się pogadanka 
na temat „Rola kamery i objekływu w fo ­
tografji artystycznej" —  wstęp dla członków 
towarzystwa i wprowadzonych gości bezpł.

—  Na nujbliższein zebraniu klubu społe- 
czno-polttycąznego w W iln ie, które się od­
będzie we wtorek, dnia 11 lutego r. b. w lo ­
kalu Zw. Pracy Obyw. Kobiet (Ostrobrams­
ka 19) wygłosi prof. U. S. B. Stefan Ehren- 
kreutz referat dyskusyjny p. t. Zagadnienia 
Instytutu Nauk.-Badawczego Europy W scho­
dniej. Wstęp za zaproszeniami.

ści i spodziewaną bogatą dyskusję. Wstęp 
wolny dla zaproszonych i przez nich wpro­
wadzonych gości Zaproszenia wydaje sek- 
retar ja t ’ Związku Art. Sztuki Kinematogr. w 
wyżej wymienionym lokalu w godzinach 
od’ 18 do 20-ej.

I Z A B A W I
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Z S ADÓW
Bgstjaiska Lótomiń szwagrów.

Chcieli odziedziczyć ziemię po zabitych krewniakach.
W  czasie ostatniej sesji sądu okręgowe­

go w W ile jce rozpatrywana była sprawa Ja­
na Aramowioza, Andrzeja Sajewicza i Szy­
mona Narkiewicza oskarżonych o napad 
zbrojny na małżonków Antoniego i Marję 
Narkiewiczów, z których Antoniego zabili, 
zaś jego żonie zadali b. ciężkie uszkodzenia 
ciała.

Zbrodnia miała miejsce w dniu 12 czerw ­
ca ub. r., kiedy to Narkiewiczowie powracali 
z targu do swej wsi Zaciszki, gm. Wiszniew­
skiej, pow. wilejskiego.

Otóż gdy wóz z Narkiewiczami znalazł się 
w lesie, ztyłu wskoczył znany im Andrzej Sa- 
jew icz i żelaznym prętem począł bić po gło­
w ie liiespodzicwającegc się n:czego złego 
Narkiewicza. :

■* Wystraszona żona broniła napadniętego, 
zasłaniając jego głowę własnemi rękami.

W  tym momencie z za krzaków wyskoczył 
szwagier Narkiew iczowej, Jan Aramowicz 
i rzucił się na swą krewniaczkę okładając ją 
dnych skutków, wreszcie bita ciągle Narkie- 
po głowie rewolwerem.

Błagania i prośby Marji nie odniosły ża- 
w icrowa spadła z wozu na ziemię i straciła 
przytomność.

Gdy ocknęła się z omdlenia bylu już noc.
Silny ból oraz zasklepione krw ią gardło 

sprawiły, iż pobita wydawała jęki, które 
sprowadziły obu napastników, z których Sa- 
jew irz chwycił Narkiewiczową za gardło i 
dusił do chwili gdy ponownie straciła przy­
tomność.

Jednakie, po pewnym czasie w bestjal- 
ski sposób katowana odzyskała znowu przy­
tomność i wówczas ujrzała krzątającego się 
około leżącego bez ruchu męża jego szwagra

-- .

Szymona Narkiewicza, uważając go jednak 
za wspólnika napastników, udawała nie­
żywą.

Dopiero o goaz. 6 rano na miejsce wypad­
ku przybył zaalarmowany komendant poste­
runku P. P. w W iszniewie, który skonstato­
wał śmierć Narkiewicza, zaś ciężko ranną je ­
go żonę poddał indagacji i dowiedział się od 
niej kim byli napastnicy.

Aresztowani Sajewicz i Aramowicz, po 
bezskutecznych wykrętach, przyznali się 
wreszcie do dokonania zbrodni i wyjaśnili, 
że plan zamordowania Narkiewiczów poddał 
im Szymon Narkiewicz, który przez usunię­
cie szwagra chciał zawładnąć w drodze spad 
ku jego skrawkiem ziemi. Myśl ta podobała 
się Aram owiczowi, gdyż do  zabitej Narkie­
w iczowej znowu on jako je j szwagier stałby 
się właścicielem je j ziemi.

Szymon Narkiewicz zaprzeczył by miał 
podrzegać do zbrodni.

W szyscy trzej stanęJi przed sądem pod 
zarzutem dokonania zabójstwa i zadania cię­
żkiego uszkodzenia ciała w celach zysku.

W  wyniku przeprowadzonego śledztwa 
sądowego, sąd pod przewodnictwem wicepre­
zesa wydz. karn. p. M. Kaduszkiewicza przy 
udziale pp. sędziów Sienkiewicza i Miłasze- 
w icza uznał wszystkich trzech podsądnycb 
za winnych dokonania zarzuconych im czy­
nów i skazał: Andrzeja Sajewicza i Szymo­
na Naradewicza na bezterm inowe ciężkie 
więzienie, a Jana Aramowicza na osadzenie 
v takiemże więzieniu przez lat 12.

Na rzecz wdowy Marji Narkiew iczowej i 
je j małoletniej córki Reginy sąd przysądził 
od skazanych 3.000 złotych. Ka-cr.

Spor magistratu z Kurją Metropolitalną 
o posesję przy ul. św. Anny 7.

Przy ul. Sw. Anny 7 znajduje się posesja Kurję Metropolitalną wpisu stosunkowego—
w której kiedyś mieściła się instytucja t. zw. postanowił akcję wzajemną Kurji Metropo-
„dobrochotnaja kopiejka11, a przedtem nale- litalnej przeciwko magistratowi m. W ilna
żala do klasztoru p. p. Bernardynek. W  gma- pozostawić bez biegu, udzielając Kurji 7
chu tym znajdują się przeważnie lokale jed- Iniowego icrminu do uiszczenia wpisu sto-
noizbowe. Magistrat m. W ilna chcąc przysto- sunkowego w wysokości 220 złotych.

, sować ten gmach do potrzeb szkołnych w y ­
toczył proces o eksmisję wszystkim obec­
nym mieszkańcom tego domu.

Tymczasem gdy naskutek wyroków ek­
smitujących sądu mieszkańcy zaczęli opusz­
czać zajmowane lokale, zaczął zajmować je 
samowolnie klasztor p. p. Bernardynek.

W obec takiego obrotu sprawy magistral 
w ytoczył przeciwko Kurji Metropolitalnej po­
wództwo o eksmisję klasztoru naskuten sa­
mowolnego zajęcia lokali. Spruwa ta znalaz­
ła się ostatnio na wokandzie sądu okręgo­
wego w  W ilnie. Pełnomocnik Kurji Metropo­
litalnej zgłosił akcję wzajemną o prawie w ła­
sności do tej nieruchomości.

Rzecznik zaś magistratu dowodził, że Ku-

Zmiany w sądownictwie.
Prezes sądu apelacyjnego p. Lucjan Roch- 

wic przeszedł na emeryturę i na stanowisku 
pozostaje do czasu mianowania, nowego pre­
zesa sądu apelacyjnego

Jako kandydata na to stanowisko wym ie­
niają obecnego prezesa sądu okręgowego w 
Walnie p. K. Bzowskiego.

Również ustępuje, wobec wysłużenia e- 
m eryłury sędzia sądu apelacyjnego p. Teodor 
Marjan Stulgiński.

W  związku z tem ostatnio odbyło się po­
siedzenie Zgromadzenia Sędziów apelacyj- 
kandydat^w na wakujące stanowisko, z po-• Nr A 1 *. 1 J , -X , •> - nu.iM juulWH lisz rłaAUldUC a i a i l l / W z  LMJ-

i ja Metropolitalna nie udowodniła by w.ku- Sród kt6rv  h j *  i ^ t w o  SprawiedliwościCLIO ■zoli nn mon Iłzirnaediml-i Łsł1 MLohołcIriO. ! . . *skie zakonuice Bernardynki św Michalskie­
go klasztoru brały udział bezpośredni lub po 
średni w  walce powstańczej o najistotniej­
sze prawa narodu o wolność i niepodległość 
Polski, raczej zakonnice cechowały „pokor­
ne błagania11, które miały znaleźć dostęp do 

zlachetnego serca11 generał-gubematora w i­
leńskiego, tego „wspaniałomyślnego dobro­
dzie ja " jak go one nazywają w swojem po­
daniu z roku 1869-go.

Gmina m. W ilna przyjęła sprawę nieru 
chomości w  drodze zm iany od skarbu pań­
stwa rosyjskiego i od roku 1900 oosiada 4 
nieruchomości na prawie właścicieli czyli że 
niezależnie od powyższego zarzutu mamy tu 
do czynienia z utratą tytułu b. właściciela 
mienia w sposób odpowiadający nowemu sta­
nowi prawnemu w Polsce. W obec czego w 
okolicznościach danej sprawy nie może mieć 
zastosowania rewindykacja mienia po klasz­
torze św. Michalskim.

Sąd okręgowy wobec nieopłacenia przez

nych, na którem dokonano wyborów trzecb 
zamianuje jednego.

Z pośród sędziów sądu apelacyjnego w y­
stępuje również p. sędzia Józef Songajło, któ­
ry  ma być przeniesiony na wyższe stanowi­
sko do stolicy.

Reorganizacja sądownictwa 
śledczego. •

Skasowane zostały dwa etaty sędziów 
śtedczych w W iln ie oraz jeden takiż etat w 
Landwarowie, wobec czego w  obrębie okrę­
gu wileńskiego urzędować będzie 22 sędziów 
śledczych.

W  samem W iln ie, zamiast sześciu rew i­
rów, będą jedynie cztery, które pozostawać 
będt pod kierownictwem pp. sędziów: L w o ­
wa jl rew ir), Chełstowskiego (II rew ir), Ach- 
matowneza (III  rew ir) i Wajnsztejna (IV  re­
w ir). Cr.

—  Doroczni Reduta artystów teatrów
Miejskich. W brew pogłoskom odbędzie się 
dnia 3 marca r. b. w salo-nach Kasyna Ofi- 

' cerskiego. Będzie to ostatnia noc karnawału. 
Szczegóły w najDliższych dniach.

—  Koncert bal. Pod protektoratem Jego 
Magnificencji Ks. Rektora Dr. Gz. Falkow ­
skiego, dnia 9 iutego w salach Klubu Han- 
dlowo-Przemywowego, ul. Mickiewńczs 33-:, 
odbędzie się Koncert-Bal, u ądzon’ - stara­
niem Związku Akademików Ukraińców, L it­
w inów i Białorusinów. Początek Koncertu
0 21, Balu o 23.

—  Uśmiechnij się! Ponieważ pamięć 
ludzka jest krótkotrwała i wiełkie zdarzenia 
łatwo przebrzm iewają bez echa, jeżeli świa­
dectwem pisemn em nie zostały utrwalone, 
przeto Koło Historyków st U. S. B. ogłasza, 
iż 22-go lutego, czyli w najbliższą sobotę po 
świętym Patrycjuszu do sali kresowej (Za- 
walna 1) zwołuje się wszystkich członków ko­
ła i nieczłonków, studentów, magistrów1, do­
ktorów i profesorów oraz spokojnych m ie­
szkańców miasta stołecznego W ilna na Za- 
Dawę taneczną.

A ktoby na nasze wołanie się nie stawił 
czy to będzie mężczyzna, czy niewiasta, 
mech na żadnym innym balu nie dozna po­
wodzenia, niech podpiera smutnie ściany i 
tęskmem okiem spogląda na tańczące pary 
niech od powszechnej wesołości będzie wy 
kluezony.

Dan ów skrypt w dniu św. Ansgarego, 
w czasie m iędzy dwoma wykładami w lokalu 
podziemnym który Historykom służy za 
schronienie.

TEATR i HU2YKA
—  Teatr M iejski na Pohulance. Dziś z po­

wodu próby generalnej sztuki „Krakow iacy
1 Górale11 Teatr nieczynny.

—  Jutrzejsza premjera. Jutro wchodzi na 
repertuar Teatru na Pohulance nadwyraz 
barwna opera narodowa W . Bogusławskie­
go i J. N. Kamińskiego z przepiękną muzyką 
Kurpińskiego w opracowaniu E. Dziewulskie­
go. Do sztuki tej przygotowano nową, bogatą 
i artystyczną wystawę. W  roli organisty Wy­
stąpi po raz pierwszy w sezonie Franciszek 
Rychłowski. Nad całością czuwa Zygmunt 
Nowakowski. W ystawienie „Krakow iaków  i 
G órali" będzie ewenementem w życiu teat- 
ralnem  W ilna. Ze względu na znaczne kosz­
ta związane z wystawą tej sztuki, jak rów ­
nież zwiększenie zespołu orkiestrowego ceny 
miejsc zostały nieco podwyższone.

—  Teatr M iejski „Lutn ia". Dziś premjera 
wytwornej sztuki węgierskiej Lakatosa „M ę­
żczyzna i kobieta11, która ze względu na wie? 
kie walory artystyczne zyskała na scenach 
europejskich wybitne powodzenie i rozgłos.
W  sztuce tej wystąpi gościnnie m d ia  w  W il­
nie i wielce ceniona wybitna artystka Ma ­
ja  Makarczykówna. Pozatem obsadę tworzą 
wybitniejsze siły zespołu z Tarnowiczówną,
K. W yrwicz-W ichrowskim , Kreczmarem, Kre- 
llem i Wasilewskim, który sztukę tę ze znaną 
starannością wyreżyserował.

—  „K ró lcw iez UaK“ . W  sobotę naacho- 
dzącą o  godz. 3.30 pc poł. wystawioną zosta­
nie dla dzieci i m łodzieży efektowna baśń 
.udowa W andy Stanisławskiej „K ró lew icz 
Rak . Ceny miejsc zniżone. Bilety są do na­
bycia w kasie zamawiań.

R A  u i  0
CZW ARTEK, dnia 6 lutego 1930.

11 -55: Sygnał czasu, komunikat meteoro 
logiczny, koncert dla m łodzież}1 16.10: Pro 
gram dzienny. 16.15: Gramofon. 17.00; 26- ■ > 
lekcja języka niemieckiego. 17.15; P róba 
transmisja z lombardu. Reportaż rad jow j 
17.45: Koncert z W arszawy. 18.45: Pogadaj, 
ka radjotechniczna. 19.10: Przegląd film owy. 
19.36: Kurs fotografji dla amatorów. 19^5: 
Program  na piątek i sygnał czasu. 20.00: 
Retransmisja z Budapesztu R igoletto" o- 
pera Verdiego, poczem muzyka taneczna.

P IĄ TE K , dnia 7 lutego 193.
11.55: Sygnał czasu. 12.05: Muzyka popu 

larna. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 
16.10: Program  dzienny. 16.15; Retransmisja 
stacyj zagranicznych. 17.00: Komunikat L.
O. P. P. 17.15: Audycja dla dzieci. 17.45: Tran 
smisja z Poznania: „Pogadanka Akademie- ■' ' 
ka“ . 18.45: Audycja literacka. 19.15: Skrzyn- 

- ka pocztowa Nr. 101, 19.40: Program  na so­
botę, sygnał czasu i rozmaitości. 20.03: Kon­
cert syn> ronf-.zny i komum&aty z W arszawy. 
23.00: Gramofon.

i : — o —

List do RedaKcji.
Szanowny Panie Redaktorze1

W obec ukazania się w Nr. 29 „D zienni­
ka W ileńskiego" z dnia 5 lutego r, b. w zmian 

• ki p. t. „N iezadowolen ie i  Izby Rzemieślni­
czej", mogącej wprowadzić w  błąd opinję pu­
bliczną — Zarząd Izby Rzemieślniczej w W il­
nie niniejszem prosi Pana Redaktora o u- 
mieszczenie w swojem piśmie następującego 
sprostowania: 1 ,,'

1) Nieprawdą jest ,akoby miało miejsce 
w ostatnich dnńch zebranb Rady (plenum' 
Izby Rzemieślniczej.

2) Nieprawdą jest by ktoitolw iei bądź 
składał na ręce Zarządu Izby Rzemieślniczej 
w  W  Tnie wyrazy swego niezaoowolenia 2 
prac Zarządu Izby.

3) Nieprawdą ł jest, podana w powyż­
szej wzmiance „Dziennika W ileńskiego11 
wiadomość, że ma być rzekomo zwołane p le­
num Izby Rzemieślniczej dla wyboru nowe­
go Zarządu.

W ilno, dnia 5.12. 1930 r.
Z poważaniem

Za Zarząd Izby Rzemieślniczej w W ilnie: 
i W ładysław Szamański.

Prezydent
Jan Laiearewicz

Sekretarz ,,
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4 K U R  I E R W I L E Ń S K I N r . 3 0  (1 6 7 2 )

NA WILEŃSKIM BRUKU
*>raetr.wsają« fón ‘pehinki policja 

znalazła wiele rzeej kradzionych. 
Poszkodowani mogą *H*yskać swą 

wiasnos,
f fta -j ie  bezpieczeństwa, tropiąc złoczyń­

ców  i dążąc dc odnalezienia skradzionych 
lup iw  przeprowadziły rew izje w podejrza­
nych miejscach oraz w  potajemnym lom ­
bardzie.

W  Wj nikn rew izji zakwestjonowano w ie­
le rzeczy, które przypuszczalnie pochodzą z 
kradzieży, a w ięc: zegarki męskie i damskie, 
maszynę do szycia, garnitury męskie, suknie, 
obuwie męskie i  damskie, koce, kapy i w iele 
innych.

Rzeczy łe zabezpieczono w 5-tvm komi- 
sarjacie P. P. w  W iln ie  i tu ooszkodowan. 
■Togą je  oglądać.

Z n a c z n a  z g u b a .

Marjanna Czupryńska, zamieszkała przy 
ul. Staro-Grodzieńskiej 6, przechodząc przez 
ul. Beliny zgubiła czarny skórzany portfel 
męski zawierający 1040 zł. oraz dokementy 
je j i je j męża.

J
Zt.mach samobójczy.

Marja Jastrzębska (ul. Chocimska 37) w 
zamiarze skrócenia sobie życia napiła się e- 
sencji octowej.

Lekarz pogotowia ratunkowego, po udzie­
leniu desperatce doraźnej pomocy, prze­
w iózł ją do szpitala św. Jakóba.

I i.

Złoaziej zdemaskowany po 7-mlu 
miesiącach.

Dnia 3 czerwca ub. r. Czesławowi Bogac­
kiemu (ul. Piórom ont 16) skradziono różn<- 
rzeczy, a m iędzy :nncmi i rewolwer.

Policja nie mogła wytropić złodzieja, je- 
anak ciągle miała na uwadze tą kradzież i 
dopiero teraz, dokonywując rew izji u zaw o­
dowego złodzieja Izydora Kalinowskiego, za 
mdeszkalego przy ul. Żelazna Chatka 24. zna­
lazła rewol-wer, Bogackiego.

Dcszkodowanemu, który poznał swą w ła­
sność broń zwrócono.

Złodzieja pociągnięto do odpowiedziała.

Porzucone niemowlę.
W  poczekalni przytułku T-wa „T o z “  przy 

ul. Pohulanka 21 pozostawiono dwumiesięcz­
nego chłopczyka, którym zaopiekował się 
przytułek.

Wyptdki za dobę.
Od godz. 9 rano dnia 4 do godz. 9 rano 

dnia 5 b. m. zanotowano różnych wypadków 
53, a w tem kradzieży 6, opilstwa 15, prze­
kroczeń administracyjnych 27.

gps Miejskie
SALA MIEJSKA 

O słrobraitska 5-

Z PNIA NA DZIEŃOd dnia 3 do 7 lutego 
1930 rolcu będą wyśw ie­

tlane filmy:
W  roUch głównych: Marja Gorczyńska, Irena Gawęcka, 
busz, oraz 10.000 statystów. Akcja  filmu toczy się wśród

złotejEpokowy film polski ze 
eerji produkcji 1929 roku.

Aktów  10.
Adam Brodzisz, Wł. Walter, L. Żurowski, J. Ko-
ezarownych pejzaży Polesia i zdumiewa znakom.tą

zpreają gry, brawurowem tempem oraz niespotykanem dotychczas bogactwem. Nad program: 1) HISZPAnSKA 
JiTmRA w akc., 2) KRONIKA FILMOWA P. A. T. Kasa czynna od g. 3 m. 30. Początek seansów od g. 4-ej.

Następny program: tlBoh&terskifi S fllta *1. ________

K INO -TEATR

HELIOS1

DZIŚ) DZIŚI

Ifiob iew ieza 3ż.

2 orkiestry: wojskowa i symfoniczna 1
Cudo przebój św iata! Arcydz., które poruezj ło publiczność całego św ięta! 2 mil. do!. kuSitri! lUOOOartyBt., 21et“  pracy

N ajgłośn iejsze i najpotężniejsze arcydzieło lat 
ostatnich, poryw ające wielkością treść!, rozma­
chem wykonania i mistrzostwem techniki Ueali- 
zacja m istrza M I C H A Ł A  K O R T E S Z A .  

W ro l.g ł . :  GEORGE 0 ’BRIEN I DOLORES COSTELLO. Rewel katastrofa kolejowa na Im j' P a ry ż - Konstantynopol! 
N iew idziane dotychczas sceny POTOPU. S-ansy o godz. 4, 6, 8 1 10 15 w ierz. Dla młodzieży dozwolone.

A R K A  H O F G O

KIN0-TBATB
u

n
nl. A . M ickiewicza 22.

p/g popularnej powieści M. 
Srokowskiego. fteżyserj a Michała 
Waszyńskiego W r dach gtown : 
Agnes Petersen - Mozłuchinnwa, 
Michał Y ictor Yarcanyi, Krystyna 
Ankwicz, r  0werłło,E.Bodo i inni

Zdiećdoii n a n o  w W a r s z a w i e ,  Wiedniu, Budapeszcie1 Nlce.. Specjaln., ilus racja muzyczna. Pucz o g. 4, ti. 8,10.25.

Dziś!
P ierw szy

europejski
flm

polski „KULT 0AŁA“i
„NO-TEATR

SŁONCE
Dąhrawsklega 5.

Ś W I A T  Z r t G I N n N Y
p-g sensacyjnej powieści

Conan Doyle’a.
Film  ten w m ag czny sposób przenosi w idza do prabytu globu naszego i pokazuje Da ową niesłychaną bujność

Bessie Lowe, Lewi Stone, Lloyd Hughes i W a lące  Berty.
Dzikie nieokiełzane tętno prabytu. Reżyser 
Dte młodzieży dozwolone. — — — —

i twóroa potęgą swej fantazji ścina w idzow i krew lodem. 
—  —  —  —  Od godz. 4 do fl-oj ceny zniżone: J0 i 80 gr.

K I N O

Piccadilly
9T!*ika 42. TeL 17-85.

Dziś!

. /  l i t o ś ć  B e d u i n a "
B gzotyczuy dramat w  10 aktach. 

H istorja rom antyczne) mib ści Szejka 
i Niewolnicy. Barry Norton, naj­
p iękniejszy m ężćzyzua A m " yki. po­

każe jak "um is kochać człowiek Wschodu. Dorothy Janis, jako najp iękn iejsza  niewolnica Z u lu ka  1 Ben-Bard 
jako .postrach karawan*. Przepych haremów. Pojedynek w pustyni. W a lk i koczowniczych plemion Arabsslch  

U W A G A :  Pow iększona orkiestra, repertuar najpopularniejszej m uzyki orjentalnej.

A N O N S !  N a s t ę p n y  p r o g r a m  „KOBIETA w PŁOMIENIACH”  i. Olgą Czechowg.

Kino Kolejowe

OGHISKO
(•bok dworca kolejow .)

Dziś! W ielka sensacyjna prem jerai

„Fanfary śmierci
Autentyczne walki byków

CC
przepięknym  erotycznym  dramacie 

Dramat w 8 aktach.
W rolach głównych:

E sB ie flM P u iro M lia
Toreadorzy. P ikadorzy. M atadorzy. Bandtrilos. Hulanki grandów hiszpańskich. Z ikou sp iiow en e  kry jów ki 

bandolerów— bandytów hiszpańskich. Ogniste g ita ry . N iesłychanie emocjonująca treść i akcja.

k i m o

L U K
M leklew iezi 11.

śpiewem! Genjalny realiz or W. PUDOWKIN twórca film u .Burza nad A z ją * , kreuje główną 
Fedl Protasowa w sw*m najnowszem n-weiacyjnem  arcydzie le  własnej reżyserji p. t.

wedłud dramatu LWA TOŁSTOJA.

Protasowa Marja Jacobini.
U W AG A! Podczas w yśw ietlan ia filmu znana śpiewaczka wykona szereg najpiąkniejsa. romansów cygaiiakich.

■  ro ę Feai P ro tasow a  w Rwem najnowszem r^weiacyj

„ ż y w y  T n u p “

Polskie Kino

W A N D A
H e W ie lka  30. tel.14-81

Dziś najnow szy superfilm  193C r. P ierw szy  raz w Wilnie. Bezkonkurencyjny król sensacji i ulubienieo pubłtczn

H Ai ? i  ..Ł!E L, .N o c n a  t a k s ó w k a "
„T y s tą c  i - ł e r ^ s M  p r z y g o d a "  P t.

Potężny dramat w 12 akt. Akeja  tego film u toczy się w niesłychanym .tem pie 1 z brawurą.

Kursy Koedukacyjne im. fes. P. S h rg i
Wilno, ulica Mickiewicza 22 (tekal gimnazjum  E. Dzlęcielsk iej)

P R Z Y J M U J Ą  W P I S Y  OO K L A S :  5, 6, 7 i 8.
Nauka od godz. 16 m. :J0 do 21. Lekcje  odbywają się pod k ie­
rownictwem nauczycieli g im nazjów  p ań s t- iwych i prywatnych. 

Kancelarja czynna od godz. 16-ej do 19-ej.

Do wszystkich zasc§pców Małopolskiego ZakŁ Kredytów.
którzy pracowali % ram ien ia p. N. Trachmana 1 do tej pory nie zostali 
wypłaeem i, m ają się zgłosić do Biuru .R achuby" p rzy  ul. W . Pohulanka 1 
z wykazam i sprzedanych klijentom ob ligacyj do zbadania z wykazem, któ­
ry  tu nadesłał wymien.ony Bank, aby nareszcie zmusić p. T. do zapłace­
nia im  ciężko zapracowanego grosza. '

Z azr czarny z naciskiem, że p. Traehman dostał na wypłatę dia 
a jt-n tó ’ 4.000 złotych (cztery  tysiące złotych )

Zaznaczam y, że p. T. m iał prócz graty f ik a l i .  12 zł. z dalszych rat. 
U W AG A: Zastępcy, strzeżcie się przed tym i, k tórzy  nie podają swego do­

kładnego adresu.
Ha wszelkie sprostowania me reagujem y.

Małopolski Zakład Kredytowy — Lwów.

Mamy do sprzedania
w W iln ie  większa ilość OOMÓW murowanych i dre­
wnianych nr b dogodnych warunkach. Zgl. A jencja  

„P0LK R B P* W ilno, ui. Królewska 3, telefon 17-80.

Zgubiono zaświadczenie 
wojsk. wyd. przez P. 

K. U. W ilno t r. 1925 na 
im ię Mojżesza Gurwieza 
zam. p rzy  ul. 2-gteJ J 
kowej Nr. 9 roczn. 1903.

Protokół jednostronny.
P ro lok o ł  jednostronny w  spraw ie  hono ­

row e j m iędzy Panam i Józefem G rego rem  

i W ła d y s ła w e m  Szczepańskim  powsta łe j dn. 
20 go  stycznia 1930 roku o godz. 23A5 koło  

M iejsk iego  Kina.
Stw ierdzam y, że termin przepisany dla  

załatw ienia  sp raw  honorowych, przez P a n a  

W ła d y s ła w a  Szczepańsk iego  nie został d o ­
trzymany. W o b e c  tego my, zastępcy P an a  

Józefa G rego ra ;  art. mai. Stanisław M atu -  
siak i d -r  W ito ld  K ieżun  uw ażam y, że P an  

W ła d y s ła w  Szczepański (p seudon im  Z y g ­

munt D o łę g a )  est cz łow iekiem  niehonoro-  

wyra.

D n ia  25 stycznia 

W ilno .

1930 r.

OHILIP MACDGNALD. 48)

*E*IST  \  DETEKTYW #
{„THE W H U E  CROW").

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.

Antonio podsunął jej wielką bu­
telkę gestem leniwym i jednocześnie 
brutalnym. Irma rzekła.

—  Powiada, że nie lubi Londynu. 
Ze mu się tu wszystko przejadło. P o ­
wiada. że my, angielskie dziewczęta,
esteśmy zbyt zimnokrwiste. —  O ma 

to się nie rozpłakała. —  Z i m n o ­
k r w i s t e !  —  powtórzyła. —  Ja 
zimnokrwista!

Archibald napeinu kieliszek Kuby. 
W ypiła go jednym łykiem i postawiła 
na stole z takim rozmachem, że pękł. 
Jej ładna twarzyczka porysowafh się 
ostremi łinjami. Zaczęła m ówić powo­
li, 7. pijackim  gniewem:

—  Cholera! A  czego on tu c h c e  ? 
Może lodów, w afli i małpę, taką jak 
on sam? Tego ci się chce, don Ffirnan- 
(ło? —  Oparła się łokciami o stół i 
wpiła groźne spojrzenie w mniemane­
go południowca —  Psiakrew, dranie! 
Zjeżdżają się tutaj ze swoich śm ier­
dzących krajów, sieją pieniędzmi po

ulicach, łajdaczą się, a potem zrzędzą. 
Co ty sobie, chorobo....
, A le Irma oprzytomniała i wym ie­
rzyła przyjaciółce pod stołem energi­
cznego „kopn iaka ’. Pomimo chw ilo­
wego zmartwienia, nie chciała traci' 
swego południowca, który nawet jak 
na południowca był niezwykle hojny.

—  Cicho bądź, Ruby! —  rzekła. 
—  Nie pozwolę ci gadać na mego ga- 
gatka Już on będzie grzeczny, praw 
da kochanie? —- Przysunęła się z 
krzesłem do towarzysza i wzięła go 
pod rękę

Senor pogłaskał ją po ramieniu.
—  Ależ naturalnie, moja mała! I 

Kuby bedzie grzeczna! A teraz napi­
jemy się wszyscy, dobrze ?

Ale pokój trwał krótko. Po dwóch 
kieliszkach senor zapadł /powrotem 
w posępną zadumę. Oczy jego przeno­
siły się co i raz na salę, na efektowne 
choć krzyczące dekoracje, na pary 
siedzące, pary stojące, pary tańczące,

K IN  A I F I L MY
„KULT CIAŁA a 

(Hollywood).
Z zeszłorocznych imprez film owych ta by­

ła niewątpliw ie na największą skalę zakro­
jona. W yjazd  zagranicę, zrobienie tam w ięk­
szości zdjęć, zaangażowanie dwojga świato­
wej marki obcych artystów, dwaj znakom i­
ci wiedeńscy operatorzy, współpraca reży­
serska zagranicznych fachowców, rezultat 
zaś —  (artystyczny oczywiście) —  dość nik­
ły. Nie było to zresztą wcale trudne do prze­
widzenia, tam „kasowość" jest naczelną za­
sadą realizatorów filmu, tam trudno... o ar­
tyzm. W  danym wypadku juz sam wybór te­
matu uprzedzał zgóry o tem czego można 
było się spodziewać po tym film ie. Siła at­
rakcyjna tytułu tego bardzo miernego po­
wieścidła, dzięki jego modno dramatycznej 
treści, jest dość znaczna, mało jest pensjona­
rek, któreby go nie czytały, choćby w  naj­

większym sekrecie, ale nawet w czasie lek- 
cyj, w gimnazjum (pod ławką). Te dołożą 
wszelkich starań aby owo ..arcydzieło'* u j­
rzeć na ekranie, jeśli nie w  tym to w nastę­
pnym roku, a cóż dopiero wtedy, kiedy poz­
będą się „w ię zó w " gimnazjalnych, po prze­
kroczeniu maturalnego Rubikonu. A ileż to 
już pokoleń ich tę symboliczną rzekę prze­
szło od czasu ukazania się „Kultu ciała"! 
Tyczy  się w ięc to co piszemy także i spoi ej 
przeszłości. <

Drugim w*gl.jdein natury handlowej (tu­
taj) jest zaangażowanie dwojga znakomitości 
zagranicznych, z których jedna —  mocno za­
wiodła. W ik tor Varkonyi zachowuje się przed 
objektywem jak nienajlepszy aktor teatral­
ny, często wpadając w hanał lub przesadę. 
Na jego usprawiedłiwenie można przypuścić 
że niektóre ze swoich wadliwych posnnięć 

aktorskich zawdzięcza reżyserowi lub au­
torowi scenariusza, są to wpływy, które oku, 
nawet bardzo wprawnego widza trudno roz­
graniczyć. Będą to jednak dość rzadkie mo-

IB B 9

menty, albowiem o ile nam wiadomo, aktor 
ten postawił realizatorom „Kultu ciała" dość 
wygórowane żądania, aż do zm iany scenar- 
jusza włącznie, przerabianego podobno, w e­
dług jego widzim isię, w ięcej n iż  raz. Taka 
apodyktyczność aktora, głównego wykonaw­
cy, rzadko wychodzi film ow i na dobre. A tu, 
w wielu momentach, zwykła uwaga reżyser­
ska mogłaby sporo naprawić.

Piękna Agnes Petersen była o w iele pros­
tsza i wogóle lepsza od swego partnera. Naj­
zupełniej poprawny był Flryderyk Delius w 
postaci opuszczonego narzeczonego. Krysty­
na Ankwicz ma bardzo dobre warunki zew ­
nętrzne, dużo prostoty i naturalności, w y­
wiązała się ze swego zadania bez zarzutu, 
Bodo, Owerło nie w iele m ieli okazji wyka­
zania się czemś w ięcej niż poprawnością, ale 
onajmniej też, pozostali w je j granicach. 

Oprawa niczem nie wykroczyła poza pospo­
lite szablony, zdjęcia bardzo piękne. Napi­
sy bardzo słabe.

' (sk).

O k rę g o w y  Z w ią z e k  K as  Chorych  na w o je ­
w ó d z tw a  poznańskie  i pom orskie  w  P o z ­

naniu, rozpisuje niniejszem

K O N K U R S
ARCHITEKTONICZNY

Na wykonanie projektu budowy Sanatorjwm dla plu- 
cno-chorych w Ludwikowie.

WARUNKI KONKURSU
1) Konkurs ogłasza eię dla architektów polskich.
2) Praca konkursowe powinny wpłynąć do Okrę­

gowego Związku Kas Chorych na wojew ództwo poz­
nańskie i pomorskie vr Poznaniu, ul* Patrona Jacko­
wskiego 32, numer pokoju 4 do dnia I-go maja 1930 
roku, godziny 15-tej. Term in ten obowiązuje zarówno 
przesyłki m iejscowe jak i zam iejscowe.

3) Sąd konkursowy stanowią:
ł )  1 przedstawiciel Okręgowego Urzędu Ubez­

pieczeń w Poznaniu.
2) 1 przedstawiciel Ogóln. Państw, Związku Kas 

Chorycb w  W arszawie.
3) 3 przedstawicieli Okręgowego Związku Kas 

Chorych w Poznaniu.
4) 2 przedstawicieli świata lekarskiego.
5) 3 delegatów K ó ł Architektów w Poznania, 

Krakowie i W arszawie.
4) Za  względn ie  najlepsze pTace z pośród nade­

słanych na konkurs wyznacza się następujące nagrody: 
1. — 10.000 zł. (dz ies ięć  tys.)
U. —  6.00U zł.
III. —  4.000 zł.

Zalecone ewentualnie do zakupu projekty mogą 
być nabyte przez Okręgowy Zw iązek Kas Chorych 
na w ojew ództw o poznańskie i pomorskie po cenie 
2.000 zł.

Sądowi konkursowemu przysługuje prawo innego 
rozdziału nagród, zależnie od wyniku konkursu z tem 
zastrzeżeniem, że kwota przeznaczona na nagrody 
biorącym udział w konkursie będzie wypłacona.

Prace nagrodzone i zakupione stają się własnością 
Okręgowego Związku Kas Chorych na województwa
poznańskie i pomorskie i służyć mogą do dalszego
opracowania projektu, przyczem zastrzega sobie Zw ią­
zek wolną rękę w  dalszem przeprowadzeniu współ­
pracy architektonicznej i wykonaniu budowy.

Szczegółowy program i warunki konkursu nabyć 
można w sekretariacie Związku Kas w Poznaniu ul. 
Patr. Jackowskiego 32 za opłatą 5 złotchy.

Poznań, dnia 31 stycznia 1930 roku. 
(— ) w . z. St« R u lsk i.

Komisarz Rządowy
St. W ilc z y ń s k i.________________________________________

g  a
SKŁAD MEBLI

o
UL. WILEŃSKA 23

wielkim wyborze:

. . od 7A.
poleca

fióżka  składane polowe . . . .
„ instalowp na siatce . . .
.  daiecinue ing ie i^czre  

Materace z mo*skiej traw y . . .
s p r ę ż y n o w e ....................

O tom any............................................
K o z e t k i ..................................  ■
Sza fy  ubraniowe z bieliźnlnrką .
Krfidflnsy . . . * » • * • '
Krzesła wiedeńssie wielki wybór 
S toły  Jadalne rozsuwane . . .
Garnitury koszykowo 
Sanki sportowe . . . . . .
oraz garnitury salonowe, syp.alne, dziecinne, klu 
bo we. męskie poko je 1 wszelkie meble kancelaryjne

24 —  
37 —  

110.— 
30.—  
60.—  

120.— 
65.—  

150.—  
275.—  
11.—  
80 —  
82 .- 
14 —

W. J U R E W IC Z
Ow

D -r Witold Kieżun
ul. GsrbarBk. 5 m. 3. 

St. Matusiak
ul. Zam ków . 22 m. 2.

nu kelnerów i na orkiestrę. VVes‘ ch- 
nął z niechęcią i rzekł:

—  Patrzcie. No, tylko patrzcie! I 
mówicie, że to jest „uocne życie” . 
D i o s ! Nocny lokal w Londynie. —  
Roześmiał się .śmiechem podobnym tio 
rżenia i zainterpelował przyjaciela:
I cóżeś ty nu nagadał Archibald? N aj­
wyraźniej powiedziałeś, że to właśnie 
tutaj.

Ruby podjęła rękaw.eę. Dwa w ię­
cej kieliszki szampana nastro ić ją 
wojowniczo.

—- A tobie co się znowu stało? W i­
dzisz go! Jaka wybredna, cholera! 
Psiaaakrew! Gadaj, Paolino!

Da Santos wzruszył ramionami.
—  Czego mi się zachciewa? N i­

czego. —  Rozejrzał się naokoło i w y­
dął znów wargi tak, jak poprzednio.

Bardzo. tiT ładnie, łiarrrdzo! Ale, co 
tu mówić —  dziecinna zabawa, firn ’. 
L o n d y u ! Czy to można nazw ać ro­
zrywką? Miasto dla księży i slarych 
panien. Co innego Paryż. Albo Ber­
lin. Albo nawet Bruksela. Zupełnie 
co innego, ram jeżeli się gdzie pó j­
dzie w nocy* to się wie. na co się w y­
dało pien:ądze. Tak. Tak. Kabarety. 
Oni tam mają kabarety. A Londyn 
co? Ech! Powiedzcie mi co ma 1 on- 
A yn f —  Strzelił z desperacją w pal­
ce. —  Ochronki. Szkółki. Tydzień te

liyly m«lst,T *irmy

„Paweł Bure”
poićcr najlepsza zegarki, sztućce, 
obrączki ślubne i inna rzeczy. 
Gwarantowana naprawa zegarków  
1 biżuterji po cenie przystępnej.
rtZACUfcfk KAMIENI -  B E Z P Ł A T N Y .

W ILNc, Adama Mickiewicza 4.

m

24€© i

BTANIEJ NI2 WSZĘDZIE!!
NIE PRZEPŁAĆCIE PIENIĘDZY)
N A JLK PS Z Y
KAM1KNNY

G ó r n o ­
ś l ą s k i o fĘ G IE L

PO NAJTAŃSZEJ CENIE.
Dostarczamy ze swyco składów od ‘/a tonny w 
plom bowanych wozach. Zamówienia można f  
i telefonicznie 862. adrrs: Bocznica „TRANS- ♦ 

WIL“  sp. z o. o. Wilno II RaduAska 16. |
Telefon 862. £

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w W iln ie, 111 re * irn  

Konstanty Karmelitów, zam. w W iln ie , przy ul.Gim- 
nazjiilnej Nr. 6— 12 na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
po aje do rriadomości publicznej, że dnia 12 lu trgo 
1930 r. o godz 10 rano w W iln ie, p rzy  ui. W. Po­
hulanka 19— 15 odbędzie się sprzedaż z licytac ji, 
n a le ią eego  firm y Ch. Kowarska majątku ruchomego 
składającego się z kredensu, otomany, stołu. 12 krze­
seł, sza fy , 2 nocnych szatek i t. p oszacowanego na 
sumę zł. o60 na zaspokojenie pretensji firm y „Dur- 
czewski i s-ka* w Chełmży w sumie zł. 598 g r  63 
z % %  1 kosztami.

fcpis rzeezy 1 szacunek takowych przejrzany by< 
może w  dniu liey ta cd  zgodnie z art. 1046 U.P.C 
3494/Y1.______________ Komornik Sądowy K Karmelitów.

Sprostowanie.
W Bilansie Poeztowej Kasy Oszczędności w N r. 29 

167! (V ) z dn. 5 lutego r. b. nastąpiła  pom yłka w c y f­
rach a m ianowicie:

RACH UNEK S TR A T  1 ZYSKÓ W  
po stronie „Straty*
pkt. 2 Jit-era b) brzm i: oszczędnościowych 7.374.8i2.46 

. . .  „ w.jino być . 7 374.842.' i

O B W I E S Z C Z E N I E .
Magistrat m. W ilna  p o d a je  do w ia d o ­

mości publicznej, że wym iar  podatku od  
lokali na rok  1930 zo9tał ukończony i n a ­
kazy płatnicze na podatek  ten zostały ro ­
zesłane.

W o b e c  tego ' wszystkie  o soby  fizyczne  
i p raw n e ,  które dla jak ichbądż  p o w o d ó w  
n ak azó w  płatniczych na podatek  od  lokali 
na 1930 r. dotychczas nie otrzym ały— winny  
zgłosić się do  M agistratu  m. W i ln a  (ul. D o ­
minikańska Nr. 2. ^W ydzia ł P o d a tk o w y )  w  
celu ich otrzymania.

W iln o ,  dn. 4.11 1930 t.
419 M a gistrat m W i lna.

K O N K U R S .
Z a r z ą d  Księgarn i Spółdzie lczej Z w ią z k u  
Po lsk iego  Nauczyc ie ls tw a  Szkół Pow szech -  
nych w  L idzie  og łasza  konkurs na posadę  
kierow nika  h an d lo w ego  księgarni. W y m a ­
gan a  znajom ość p row adzen ia  instytucji han­
d low e j oraz praktyka w  branży  księgarskiej. 
P o sa d a  d o  objęcia  od  zaraz —  warunki do  
om ówienia . O ferty  prosimy sk ie row yw ać  do  
Z a rząd u  Księgarni w  Lidzie, ul. Suw a lska  
51. O ferty  n ieuwzględn ione pozostaną bez  
odpowiedzi.___________________________ Zarząd .

yoi ioiarw
ulokujemy natychm iast 

n *  solidną hipotekę 
m iejską 

Dom H.-K- „ZACHĘTA*. 
M ickiew icza 1, tel. 9

ekspedientki do sklepu, 
lub.biuralistki. Maut-dpl -e 

referencje. Zgłoszen ia 
Miodewa 3 m. 23.

K i l k u
zdolnych akw izytorów  

z branży reklam owej do 
zbierania bezkonkuren­
cy jn e j reklamy. Zgłaszać 
się: Bakszta 12— 12 od 

gudz. 9 — 11 i 4—7.

W ykwalifikowana
p ie lągn iarka  poszukuje 

p raey przy etiorych. 
Zgłosz. ul. M iodowa3 —23.

Akus erka

im  M a
r z y jm u je  od  9 rano 
o 7 w . nl. M ickie­

w ic z *  80  m . 4. W .  Zdr., 
N r  8098

KAMIENICĘ
dochodową w dobrym 
pnnfccie s p r z e d a m y  
za 7 1 0 ) doi. z rozter- 
minowaniem w y p ł a t  

Wileńskie Biuro. 
Kemisswo Handlowa 

Mickiew icza 21, tel. 152

POSZUKUJEMY
na pierwszorzędne za­
bezpieczenie pożyczki 
18-15400 dolarów.

Wileńskie Biura 
Ksmisows-Handlowe 

M ickiew icza 21, teł. 152 |

PIANINA do w ynajęcia.
Reperacja i strojenie. 
Ul. M ickiewicza 2 4 - 9  

Seiko. 2?3t

i\
op a ło w y ,  kowaiski  
i koks dostarcza
Xv wazach zamkniętych

M r„W H opar
Styczniowa 3.

Teletoa  18— 17. 

INŻYNIER

B«™FR0M
Kursy kierowców 
samochodowych

Centrala: Warszawa. 
Oddz.: Lw ów , Suwałki-
Bereza Kart., Zegrze, W ło. 
etawes, Płoek, Kutno* 
jo m . , M ława, Katowice 

i lane.
Wilno, W. Pot ulanka S*
Dyplom nasz ułatw ia ot­
rzym anie posady całej 
Polsce, ponieważ Szkoła 

znana jest wszędzie.

■BI dl 1B B B

Student
udziela francuskiego 

(k ilku letn ie studja w Pa ­
ryżu ). Matura. Konwer­
sacja. Łaskawe zg łosze­
nia snb „P a ry ż  V “ prey j- 
mu1e adm inistracja pismi*

Poszukuję
posady  rządcy domu.' 
lub pom ocnika, tylko  

za mieszkanie  

C/ferty p roszę  skła­
dać  do Administracji  
„Kurjera  W ileńsk ie -

igo" P°d 8787. łat

Zgubione k s ią i  wołek, 
wyd. przez P. K. U. 

W ile jka  w Molodecznie 
na im ię Karola s. Stefan- 
Dulniewicza roczn. 1898, 
zam. we wsi W oła ki. gm, 
Radoszkowicze, pow Mo- 
łodeczno— unieważnia się .

mu byłem w Hamburgu. Zaprowadzo­
no mnie fam do jednego lokalu. —  
Uśmiecnnął się brzydko. —  Tam było 
dobrze. Naprawdę dobrze. Palce lizać. 
Taki kabaret, to rozumiem. Ale Lon­
dyn... —  Senor da Santos umilkł i po­
grążył się we wspomnieniach.

Ale nie pozwolono mu tak długo 
pozostać. Ruby, której wargi zacisnę­
ły się w ostrą linję, chwyciła Irmt za 
ramię i szepnęła je j coś do ucha. P rzy­
jaciółka początkowo zaniepokojona, 
uśmiechnęła się i kiwnęła g:ową. 
W tedy Ruby przechyliła się przez, stół 
i, dotknąwszy ramieniem rozmarzo­
nego da Santosa, rzekła:

—  Poczekaj chwilę, DAnnuncio. 
Będziesz miał cholerną niespodzian­
kę Zobaczysz. —  Zwróciła się piesz 
czotliw ie do Trawersu. —  Pilnuj go, 
mały, dobrze?

„M ały“  uśmiechnął się znacząco z 
pijackim  umizgiem. Damy odeszły. 
N ie skierowały się jednak w stronę 
lajemniezej alkowy, lecz wyszły 
drzwiami, prowadzheemi do bufetu, 
westybulu i na ulicę. Na twarzy Ar 
chibalda odmalował się zawód.

- Myślałem, rzekł cicho, —  
że spłatałeś iigki z

Mam wrażenie, że tak. —  Odpaif 
senor. —  Nic lo nie znaczy, którędy 
wyszły. —  Wskazał głową na kurty­

nę, zasłaniającą alkowę. —  Ilu poszło 
i nie wróciło? Zdaje się, że pięciu.

—  S z eś c iu  —  r z e k ł  T r a w e r s .
—  Dokąd się tamtędy idzie? —  

Santos m ówił szybko i cicho.
Olbrzym wzruszył ramionami.
—  Są tam schody nadół.I dwie u- 

mywalnie. Poza tem nic nie widać.
—  Pamiętasz, jakeśmy się umówi

li?
—  Doskonale.
—  Masz rewolwer?
—  Mam. Razem z papierośnicą. —  

Zniżył głos jeszcze bardziej. —  Ale ty 
czy się czasami nie przeliczasz?

Senor da Santos wzruszył ram io­
nami prawdziw.e latyi.skim gestem.

—  Q u i e n s a b e ? A le myślę- 
myś 1 ę. —  Zapadł w półdrzemkę znu­
dzonego viveura.

Archibald obserwował kurtynę. 
Nagle drgnął. Nie powiedział nic, bo 
mętne oczy da Santosa zwrócone by­
ły  w tym slmym kierunku. Z alkowy 
wyszła Ruby i Irma. A przecież opuś 
ciły salę przez westybul. ,

Czekał już na nie szampan. Koń­
cząc kieliszek. Ryby rzekła:

‘ __  Firpo! —  oczy je j zatrzymały
się z dz'ką złośliwością na twarzy da 
Santosa. —  Firpo, masz pieniądze? 
Natuarlnie, że masz. Aby dużo, psia­
krew. —  Łyknęła wina. —  W ięc do­

brze, masz pieniądze i chcesz się za­
bawić. Irma, nie bój się, nie odbiję c i 

’ go! Ramonie, jeżeli ci się zdaje, że w 
Londvnie n i e m a  kabaretów, to je ­
steś stary smarkacz. Zobac7.ysz, że i  
my mamy się czem pochwalić, tylko, 

i że to k o s z t  u j e , rozumiesz. —  ' 
Senor da Santos, który początek 

jej przemowji powitał ziewnięciem, 
wyprostował się nagle w krześle.

—  Usiądź tu przy mnie —  rzekł, 
wskazując na wolne miejsce po swo 
jej prawej ręce : szepnął do szwagra 
Oto jest kobieta z głową.

Usiedli przy sobie z przytulonemt 
głowami i zaczęli coś szeptać. Trw ało 
lo w iele minut. Da Santos pokazywał 
kolejno to rozradowanie, to lekcewa 
żenie. Ruby nalegała prawie gwułto 
wilie. Konferencja przedłużała się w 
nieskończoność. Irma zaczęła się de­
nerwować. Znała Ruby i je j antylaty- 
nizm, ale jednak... Odetchnęła z ulgą 
gdyż da Santos skinął wkońcu głową i, 
wsunąwszy rękę do kieszeni na pier­
siach, wydobył z niej pękały portfel, 
Ruby uderzyła go po palcach.

—- Schowaj to, głupcze! —  syknę­
ła i obejrzała się na Archibalda. —  
Chcesz się zabaw ić^m ały0 Co?

(D. c. n.).

—  D ," “ "  -
Mlctw* przYlmalt 2 9 9 ^  O g lw e n U  p w y jM ją  ^ v v n| l v  v  V i _ wf
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Konto czeków* P« K« O. Nr* 80.750,
iillmet;oWY przed tekitens —  40 pt.* w tekiele \f II itr.-—-30 gr^ —, . — - . . .

-SO ii drożej, s zaUrzażeciem a le js c a -2 5 %  drożej, w  Maserach aledslemych I żwiĘtecioycb— 25% drożej, zagraniczne % dr®i

za tekstem —  15 f  t., kronika reki. - komasfr-

taaaicjacowe — 25% Jr«M). Dbi ireszBKającyeh pracy 80% tabW.

odp.

Z* i k b «  Al gt.

.Wydawca „Kupjer W ileński'4 S-ka z ogr.
Druk. „Znicz4", W i ln ,  ul. S-to Jańska 1, telefon 3-40
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Redaktor odpowdedziahty Antonii Wńfimicwski


